
Młodzież walczy 
o utrwalenie i rozszerzenie osiągnięć 

Czynu Zlotowego

W malej wiosce góralskiej — Milówka k. Żywca intnie 
je 6(J-osobowy dziecięcy zespół regionalny. Członkami ze
społu są przeważnie harcerze z miejscowych drużyn.

Zespołem kieruje Józef Szczotka. Zebrał on i opraco
wał dla zespołu szereg melcdii i tańców góralskich zacho 
wując starą gwarę i zwyczaje góralskie.

M. inn. opracował on, oparte na starych motywach lu
dowych „Dziwowisko beskidzkie” pt. „Jontek Sierota”. 
Treścią „dziwowiska” jest walka klasowa na wsi góral
skiej.

Zespól z Milówki ma już za sobą poważne osiągnięcia. 
Uzyskał on m. inn. I miejsce na wojewódzkich elimina
cjach zespołów młodzieżowych w Krakowie,

Na zdjęciu: członkowie zespołu.

do podejmowania podobnych 
zobowiązań wszystkie zakłady 
produkcyjne Ziemi Lubuskiej.

Na zebraniach pozlotowych, 
w gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych woj. krakow
skiego młodzi chłopi postana
wiają wcielić w czyn słowa 
ślubowania przez jak najwięk 
szy udział w akcji żniwno - 
omłotowej.

Młodzież organizuje się w 
brygady żniwno - omłotowe, 
które pomagają w zbiorach in 
dywidualnie gospodarującym 
małorolnym chłopom oraz spół 
dzielniom produkcyjnym i 
PGR-om.

Iran domaga się niezwłocznego 
uregulowania należności 

za naftę irańską
Nota irańska do Wielkiej Brytanii

ne Iranowi od byłego Anglo- 
Irańskiego Towarzystwa Naf
towego środki pieniężne zosta
ną mu niezwłocznie wypłaco- 
ne“. Ma on poza tym nadzie- 
ję^ <ę również zasekwestrowa- 
ne w bankach angielskich wie 
rzytelności 'ządu irańskiego 
zostaną przekazane do dyspo
zycji rządu irańskiego.

Dalej nota stwierdza, że 
rząd irański gotów jest w ce
lu rozpatrzenia słusznych rosz 
czeń byłego Anglo-Irańskiego 
Towarzystwa Naftowego, nie 
wykraczających poza ramy u- 
stawy o nacjonalizacji przemy 
słu naftowego Iranu, jak rów
nież roszczeń wysuniętych na 
wzajem przez Iran w stosun
ku do AIOC, przystąpić do ro 
kowań z przedstawicielami 
AIOC.

wiązania wartości około 750 
tys. złotych.

Wykorzystując doświadcze
nia zdobyte w Czynie Zloto
wym, 16 młodzieżowych bry
gad produkcyjnych oraz duża 
ilość pracujących indywidual
nie robotników przystąpiła do 
długookresowego współzawod
nictwa. Młodzi robotnicy z 
brygady Dworzyńskiego pod
jęli się wykonywać do końca 
rb. o 15 tzw. tubingów tj. ele
mentów do odbudowy tuneli 
metra, miesięcznie ponad nor
mę, zaś brygady Szczypty, Sa 
wickiego i Witkowskiego o 10 
takich elementów więcej.

Młodzi robotnicy z zakła
dów metalurgicznych wezwali

wych, przez systematyczne 
szkolenie otworzyć im drogę 
do awansu społecznego, zapew 
nić jak najlepsze warunki 
mieszkalne i bytowe.

Zebrani na plenum aktywiś
ci omówili,w dalszej części dy 
skusji zagadnienie form współ 
pracy między załogami zakła 
dow produkcyjnych a miesz
kańcami wsi, nad którymi roz

moczyli opiekę.
IJcznj dyskutanci zaznaja

miali zebranych z dotychczaso 
wymi osiągnięciami w rozwija 
niu ekip łączności miasta ze 
wsią i wynikami zacieśniania 
sojuszu robotniczo - chłopskie
go.

Dyskutanci wskazywali, że 
ekipy robotnicze w dalszej 
swej pracy winny większą u- 
wagę zwracać na mobilizację 
chłopów do pełnego wywiązy
wania się z obowiązków wobec 
Państwa oraz do systematycz
nego podnoszenia kultury u- 
praw.

MOSKWA PAP. — Agencja 
TASS donosi z Teheranu: Irań 
•kie ministerstwo spraw zagra 
nicznych skierowało notę do 
ambasady angielskiej. Rząd 
Iranu podkreśla, że Iranowi 
przysługuje niepozbywalne 
prawo do nacjonalizacji swego 
przemysłu naftowego.

„Byłe Anglo - Irańskie To
warzystwo Naftowe (AIOC) i 
rząd angielski, ignorując to 
niepozbywalne prawo rządu 
irańskiego — głosi nota — 
zwrócili się z nieuzasadniony
mi roszczeniami do Trybunału 
Międzynarodowego w Hadze' 
•Tak wiadomo, Trybunał Mię
dzynarodowy 22 lipca 1952 r. 
orzekł, że nie jest kompetent
ny do rozpatrywania tego za
gadnienia".

„Rząd irański — podkreśla 
nota — ma nadzieję, że należ-

„4 punktu programu Truma- 
na“ oraz wypowiada się prze
ciwko projektowi układu egip 
sko - amerykańskiego.

Partia domaga się przepro
wadzenia nacjonalizacji mię
dzynarodowego towarzystwa 
Kanału Sueskiego oraz bo
gactw naturalnych kraju, roz
budowy szkolnictwa oraz żą
da utworzenia ministerstwa 
pracy i rozwiązania karteli.

większe osiągnięcia zanotowa* 
no w rozbudowie t. zw. szkół 
podstawowych przyzakłado
wych, zorganizowanych przy 
fabrykach, hutach, kopalniach, 
PGR-ach, POM-ach i spółdziel
niach produkcyjnych. W no
wym roku szkolnym 1952/53 
przewiduje się dalszą rozbudo» 
wę sieci szkół ttgo typu.

Obecnie szkolnictwo ogólno
kształcące dla pracujących 
przeprowadza przy współudzia
le dyrekcji zakładów pracy, 
partii, związków zawodowych i 
masowych organizacji społecz
nych szeroką akcję doboru 
kandydatów na nowy rok szkol 
ny. Akcja ta trwać będzie do 
końca sierpnia br.

Policja japońska 
uczestniczyła 

w mordowaniu jeńców 
na wyspie Kożedo

PEKIN. PAP. Prasa japoń
ska donosi, że władze japoń
skie wysłały 2 plutony policji 
z rezerwowego korpusu poli
cyjnego z Kotsukl (prefektu
ra Jamagucl) na wyspę Koże
do. Brały one udział w mor
dowaniu Jeńców koreańskich 1 
chińskich.

walizacji o miano najlepsze
go brygadzisty zakładu.

Młodzież z przodujących bry 
gad im. Hanki Sawickiej i im. 
Janka Krasickiego z Dolno
śląskich Zakładów Metalur
gicznych rzuciła wezwanie 
wszystkim robotnikom tych za 
kładów dalszego zwiększenia 
wydajności pracy. Na apel ten 
odpowiedziało już około 1.500 
robotników. Podjęli oni zobo-

należycie, zużywały zbyt wie 
le węgla przy małej szybko
ści statku. Załoga maszynowa 
postanowiła we własnym za
kresie systemem gospodar
czym przeprowadzić remonty 
na statku, aby nie dopuścić 
do zbędnych przestojów i 
zmniejszyć koszty eksploata
cji.

Załoga maszynowa rozpoczę 
la intensywną pracę, rezygnu 
jąc często z odpoczynku i wyj 
ścia na ląd, jak to miało miej 
sce w porcie szwedzkim Lu- 
lea dnia 19. VII. Dokonano 
szeregu napraw silnika, zmia 
ny indykatora itp., w wyniku 
czego maszyna nr 2 uzyskała 
straconą moc. Zmniejszono też 
zużycie węgla o około 2 tony 
na dobę, zwiększono szybkość 
statku o 0,5 mili na godzinę. 
Zmniejszył się także wysiłek 
palaczy w utrzymywaniu od
powiedniego ciśnienia pary.

Na największe uznanie za 
tę pracę zasługują mechanicy: 
Maciejewicz i Musiał.

Załoga maszynowa o/p 
.Pstrowski” wzywa załogi sio 
strzanych statków: „Brygadę 
Makowskiego", „Jedność Ro
botnicza" i „Sołdka" do po
dejmowania podobnych zobo
wiązań.

ogniw związkowych, przodo
wnicy pracy i racjonalizato
rzy.

„W wyniku uporczywej wal
ki o realizację zadań produk
cyjnych — mówił na plenum 
tow. J<' et Bień — dzięki wiel
kiemu wysiłkowi metalowców 
a zwłaszcza przodowników, ra 
cjonalizatoróyy i nowatorów, 
osiągnęliśmy wzrost produkcji, 
który wyprzedza znacznie in
ne gałęzie przemysłu i wzęasta 
szybciej aniżeli to przewidy
wał Plan 6-letni“.

Osiągnięcia te, to przede 
wszystkim wynik braterskiej 
pomocy Związku Radzieckiego 
oraz szerokiego rozwoju współ 
zawodnictwa pracy, w którym 
tierze udział ponad 70 proc, o- 
gółu metalowców. Poważną ro 
lę odegrały nowe metody pra
cy. a przede wszystkim szyb
kościowa obrobka metali, meto 
da inż. Kowalowa, Zandarowej 
i Aga tonowe j oraz system kom 
pleksowego oszczędzania — 
Lidii Korabielnikowej.

Jak podkreślił tow. Bień i 
liczni dyskutanci, dla dalszego 
upowszechnienia przodujących 
metod radzieckich i doświad
czeń czołowych przodowników 
pracv, należy w jak najszer
szym zakresie organizować bry 
gady racjonalizatorskie oraz 
zmobilizować do współpracy 
zakładowe kluby techniki i ra
cjonalizacji.

Stwierdzono tu, że do czoło
wych zadań aktywu związku 
Zawodowego Metalowców na
leży obecnie walka o podnoszę 
nie kwalifikacji robotniczych, 
rozszerzenie zaakordowania ro 
bót oraz o systematyczną po
prawę pracy hoteli pracowni
czy ch. stołówek i oddziałów 
zaopatrzenia robotniczego. Na 
leży również jeszcze większą 
niż dotychczas troską otoczyć 
robotników przybywających ze 
wsi do zakładów przemysło-

WARSZAWA PAP. W miastach i wsiach całego kraju 
wre walka młodzieży o utrwalenie i rozszerzenie osiągnięć 
Czynu Zlotowego. Stosowanie nowych przodujących metod 
pracy ułatwia młodzieży uzyskiwanie lepszych wyników pro 
dukcji. Na wsi chłopcy i dziewczęta organizują się w bry
gady, które przyczyniają się do sprawnego 1 terminowego 
przeprowadzenia akcji żniwno - omłotowej.
Nowe osiągnięcia mają do 

zanotowania młodzi robotni
cy wytwórni konstrukcji sta
lowych „Konstal”.

Metodę szybkościowego skra 
wania metali, którą w okresie 
współzawodnictwa zlotowego 
zastosowano na 25 stanowi
skach, obecnie rozszerzono na 
dalsze. Dzięki temu młodzii ro 
botnicy systematycznie podno 
szą procent wykonywanej nor 
my.

Po Zlocie, młodzi me
talowcy z „Konstalu” roz
powszechnili u siebie nie sto
łowaną tam dotychczas meto
dę Zandarowej. Objęła ona już 
31 stanowisk roboczych. Dzię
ki wprowadzeniu tej metody 
młodzi frezerzy o 10 proc, pod 
nieśli wydajność pracy.

Na oddziale mechanicznym 
młodzież wprowadziła metodę 
inż. Kowalowa.

Młodzi , robotnicy z fabryki 
„Kraj” przystąpili ostatnio do 
podpisywania umów o współ
zawodnictwie. Do chwili obec 
nej zobowiązania zwiększenia 
wydajności pracy podpisało 7 
brygad młodzieżowych.

Niezależnie od podjętych u- 
mów o współzawodnictwie, 
wszyscy młodzi brygadziści z 
tej fabryki przystąpili do ry-

Metalowcy jeszcze szerzej rozwiną 
współzawodnictwo

i umacniać będą sojusz robotniczo-chłopski
Z obrad rozszerzonego plenum Żarz. G* Zm. Zaui. Metalouicóui

WARSZAWA (PAP). Dnia 9 hm. obradowało rozszerzone 
plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. Metalowców. Tematem 
obrad były zadania i obowiązki wynikające z uchwal VII Ple
num KC PZPR i X Plenum CRZZ, a m. in. zagadnienie kie
rownictwa ruchem współzawodnictwa i racjonalizatorstwa, 
stabilizacja siły roboczej oraz umacnianie spójni między 
miastem a wsią.
Zagadnienia te zostały szero 

ko omówione w referacie prz.e 
wcdniczącego Żarz. Gł. — Józe 
fa Bienia oraz w ożywionej 
dyskusji, w której głos zabie
rali aktywiści terenowych

Załoga o'p » Pstrowski* realizuje 
suioje długofalowe zobowiązania

Jak donosi nasz korespon
dent z o/p „Pstrowski” A. Biń 
kowski, podjęte przez załogę 
tego statku dodatkowe zobo
wiązania przedterminowego 
wykonania planu na rok 1952 
są systematycznie realizowa
ne.

W dyskusji nad wykonaniem 
i przekroczeniem planu, jaka 
się odbyła na statku, załoga 
doszła do wniosku, że realiza
cja planu zależy w dużej mie 
rze od sprawności maszyn, któ 
re ostatnio nie funkcjonowały

Rozkaz
Ministra Marynarki Wojennej 

Związku Radzieckiego
MOSKWA (PAP). W związku z „Dniem Marynarki Wo

jennej ZSRR" minister Marynarki Wojennej ZSRR, wice
admirał Kużniecow, wydał rozkaz:
„Towarzysze marynarze, żołnierze i podoficerowlel Towa

rzysze oficerowie, admirałowie i generałowie!
Naród radziecki święci dziś Dzień Marynarki Wojennej, 

podsumowując sukcesy naszych sił morskich 1 pracowników 
przemysłu budowy okrętów, w wykonaniu zadań, postawio
nych przez partię komunistyczną, rząd i osobiście przez Józe
fa Stalina.

Witani Was i pozdrawiam z okazji Święta Marynarki 
Wojennej ZSRR!

2yczę marynarzom i oficerom sił morskich oraz pracowni
kom przemysłu okrętowego nowych, jeszcze większych sukce
sów na polu umacniania morskiej potęgi radzieckiej ojczyzny!

Dla uczczenia Dnia Marynarki Wojenne| ZSRR rozkazuję:
Dzisiaj, 10 sierpnia br. we flotach i flotyllach oddać na 

okrętach wojennych i bateriach przybrzeżnych 20 artyleryj
skich salw honorowych.

Niech żyje nasza dzielna Marynarka Wojenna!
Niech żyje bohaterski naród radziecki!
Niech żyje nasz rząd!
Niech żyje wielka partia Lenina - Stalina .promotor I or

ganizator naszych zwycięstw!
Niech żyje nasz wódz i nauczyciel. Generalissimus Zwią

zku Radzieckiego, wielki Stalin!

Zdecydoiraną uialkę imperialistom
iiAjpomiada non a partia polityczna tu Egipcie

LONDYN PAP. W Egipcie 
została utworzona nowa par
tia polityczna pod nazwą „Par 
tia Demokratyczna". Nowa par 
tia stawia sobie za cel „wal
czyć przeciwko wszelkim pla
nom imperialistycznym i ukła
dom wojennym".

Partia domaga się wycofa
nia obcych wojsk z Egiptu i 
Sudanu, odrzucenia pomocy a- 
merykańskiej w ramach tzw.

Dalsza rozbudowa 
szkolnictwa dla pracujących

WARSZAWA. PAP. W związku ze zbliżającym się 
nowym rokiem szkolnym 1952/53 w szkolnictwie ogólno
kształcącym dla pracujących odbyła się w dn‘u 9 bm. w 
Ministerstwie Oświaty konferencja.
W czasie obrad podkreślano, 

że dzięki troskliwej opiece 
Państwa i coraz ściślejszej 
współpracy władz szkolnych z 
organizacjami społecznymi, w 
ciągu ubiegłego roku szkolne
go nastąpił znaczny rozwój 
szkolnictwa dla pracujących.

W roku szkolnym 1951/52 w 
szkołach podstawowych i śred
nich ogólnokształcących oraz 
w szkołach korespondencyjnych 
stopnia licealnego uczyło się ok. 
150 tys. osób pracujących za
wodowo. Z innych form szkol
nictwa dla pracujących, a to z 
kursów masowego nauczania 
języka rosyjskiego, dokształca
nia w zespołach czytelniczych 
oraz z nauki początkowej skorzy 
stało ok. 250 tys. ęaóh.- Naj-

Lu<nto.4ć Trlzonil 
potępia wojenny 
»układ ogólny«

BERLIN PAP. W Niemczech 
zachodnich wzmaga się ruch 
protestacyjny przeciwko sepa
ratystycznemu „układowi ogól 
nemt|“.

Według doniesień prasy, w 
referendum ludowym, na wie
cach i zebraniach w Trizonii i 
w Zagłębiu Saary przeciwko 
antyludowej polityce Adenaue 
ra, przeciwko separatystyczne
mu „układowi ogólnemu", za 
zawarciem traktatu pokojowe
go ze zjednoczonymi Niemca
mi — wypowiedziało się do
tychczas 7.946.344 osoby.



Pięknie udekorowaną salę 
teatru zapełnili stachanowcy 
moskiewskich zakładów pra
cy, żołnierze, marynarze, ofi
cerowie, generałowie, admira
łowie, działacze nauki, litera
tury i sztuki. W gtębi sceny 
ymieszczono olbrzymi portret 
Generalissimusa J. Stalina, 
twórcy potężnych sił morskich 
radzieckiego kraju.

Wśród burzliwych oklasków 
cbrano do prezydium honoro
wego akademii Biuro Politycz 
na KC WKP(b) z J. Stalinem 
na czele.

Akademię zagaił admirał S. 
Zacharów, po czym głos za- 
Irał min<2ter Marynarki 'Wo
jennej ZSRR, wiceadmirał Kuź 
niecow. Naród radziecki — o- 
twiadczył mówca — święci 
Dzień Marynarki Woiennej w 
warunkach olbrzymich zwy
cięstw w budownictwie społe
czeństwa komunistycznego. Wi 
ceadmirał Kuzniecow omówił 
następnie pełną chwały histo- 
tię marynarki rosyjskiej 1 ra
dzieckiej. podkreślając boha
terstwo 1 odwagę marynarzy w 
dniach Wielkiej Wojny Naro
kowej.

Naród radziecki partia bol
szewicka i osobiście Józef 
Stalin t- kontynuował mówca 
— przejawiają codzienną tro
skę o dalsze wzmocnienie Ma
rynarki Wojennej, czujnie sto
jącej na straty granic mor- 
tfcieh kraju radzieckiego. Prze 
mówienie swe wiceadmirał 
Kuz..iecow zakończył okrzy-

Na

Lokaj francuski rozczarowany
(Korespondencja własna AR z Francji)

W Paryżu wre Jak w ulu. 
Ministrowie 1 generałowie raz 
po raz zwołują konferencje i 
narady.

Nigdy jesacze w driejach 
zmarshallizowanych rządów 
Francji nie dozuano takiego 
afroutu ze strony zaoceanicz
nych opiekunów. Pan Ache- 
son potraktował swoich fran
cuskich „sprzymierzeńców” 
jak lokajów. Po prostu odwo
łał swą własną obietnicę 
wsparcia lob zamówieniami 
wojennymi na sumę 625 milio 
nów dolarów i oświadczył, te 
Francuzi mogą liczyć na jed
ną trzecia powyższej sumy. Z 
jego to niewątpliwie natchnie 
nla pisma stojące blisko ame
rykańskiego Departamentu 
Stanu robią jak np. „Washing 
ton Post” wymówki burtuazjl 
francuskiej w niewyszukanych 
słowach: „Francuzi mają oczy 
znacznie większe od brzu
chów”.

Historia z odwołaniem 
znacznej części zamówień do
larowych była tak brutalnym 
ciosem dla franousklej bur- 
żuazji, że nawet zmarshalllzo- 
wana prasa nie mogła pomi
nąć jej milczeniem. Pisma 
rządowe wołają, że jeśli Plnay 
w obecnej sytuacji nadal bę
dzie kontynuował swój pro
gram zbrojeniowy, to będzie 
zmuszony Jeszcze mocniej przy 
cisnąć śrubę podatkową oraz 
ograniczyć wydatki na cele cy 
wl’ne. 7 drugiej strony zaś. 
Jeśli rząd będzie annlował za
mówienia, którę miał nadzieję 
opłacić z kredytów amerykań

logi mogliśmy zobowiązać się 
w Czynie Zlotowym wykonać 
plan roczny trzy miesiące 
przed terminem A dla uczczę 
nla naszej Konstytucji zobo
wiązaliśmy się skrócić wyko
nanie planu rocznego o dalsze 
15 dni.”

W czasie trwania narady 
stale wpływały do prezydium 
zobowiązania robotników, in
żynierów i kierowników bu
dów. Dyskusję podsumował I 
sekretarz KM PZPR tow. Ku
biak stwierdzając, że narada 
uzbroiła aktyw ZBM do wal
ki z -trudnościami. Narada 
wskazała, że trzeba zacząć pra 
covzać i kierować praca po no 
wemu. Kierownictwa budów 
muszą ściślej zespolić się z ro 
botnikami, stawiać przed ni

żą, powierzający skompromi
towanemu „międzynarodowe
mu” Komitetowi Czerwonego 
Krzyża dodatkowe funkcje 1 
nadający mu dodatkowe pra
wa.

PRZYJĘCIE REZOLUCJI 
POLSKIEJ

Kenfereneja przyjęła Jedno 
myśinle rezolucję polską, wzy 
wająeą wszystkie państwa, by 
przyatąpfły de protokółu ge- 
Bewsklego e 1923 r. o zakazie 
broni bakteriologicznej i raty
fikowały ten protokół.

Konferencja przyjęła rów
nież rezolucję norweską, uch
waloną poprzednio przez ogól 
ną komisję, a wzywającą 
weeystkie państwa do przy
śpieszenia ratyfikacji czterech 
konwencji genewskich z 1949 
roku.

Konferencja wybrała stały 
Komitet Organizacji Czerwo
nego Krzyża.

Przewodniczącym komitetu 
został Sendstroem (Szwecja) a 
wiceprzewodniczącym PASZ- 
KOW (ZSRR) oraz przedsta
wiciele Indii, Belgii, USA, 
1 Meksyku.

mi jasno zadania, instruować 
w pracy, usuwać trudności 1 
bacznie przysłuchiwać się ich 
krytyce.

Wielkie nowe zadania stanę 
ły też przed organizacjami par 
tyjnymi na budowach. Muszą 
one upolityczniać codzienne za 
dania gospodarcze i na ży
wych przykładach uczyć zało
gi wielkich prawd zawartych 
w naukach VII Plenum KC 
PZPR Organizacje związkowe 
powinny lepiej kierować i sze 
rzej rozwijać współzawodnic
two pracy oraz bezustannie 
troszczyć się o warunki by
towe robotników.

Realizacja wytycznych na
rady pozwoli na wykonanie i 
przekroczenie planów budow
nictwa ZBM.

kiem na cześć partii bolszewlc 
kiej, rządu radzieckiego i ge
nialnego wodza, Józefa Stali
na. Okrzyk ten został entuzja
stycznie podchwycony przez 
wszystkich zebranych.

W imieniu Miejskiego Korni 
tetu WKP(b) życzenia dalszych

NOWY JORK PAP. 7 sierpnia zakończyła swe prace 
XVIII międzynarodowa konferencją Czerwonego Krzyża w 
Toronto.

Nowy strajk marynarzy 
japońskich

MOSKWA. PAP. Agencja 
TASS donosi z Tokio, że 9 
bm. rozpoczął się drugi 48-go 
dzlnny strajk marynarzy Japoń 
sklch, domagających się po
prawy warunków bytu W wy 
nlku strajku kilkadziesiąt stat
ków handlowych zostało unie
ruchomionych.

odbyła sdę w Szcze 
dnie narada aktywu partyj
no - gospodarczego Zjednoczę 
nla Budownictwa Miejskiego 
poświęcona przeniesieniu na 
teren zakładu nauk VII Ple
num. W prezydium narady za 
siedli między innymi I sekre
tarz Komitetu Miejskiego 
PZPR w Szczecinie tow. Ku
biak, kierownik Wydziału Eko 
nomlcznego KW PZPR tow. 
Olplńskl, naczelny dyrektor 
ZBM w Szczecinie tow. Wol
ski. naczelny inżynier ZBM 
tow. Jurczyk, kierownik Za
rządu Budowlanego Nr 2 tow. 
Hilibrand, kierownik budowy 
w Trzebiatowie tow. Cha bo w 
ski, przodownicy pracy tow. 
Michniewicz, Karcz, Przybyl
ski i inni.

Referat omawiający podsta 
wowe zadania ZBM oraz wska 
zujący drogi do przezwycięże
nia dotychczasowych niedo
ciągnięć przedsiębiorstwa wy
głosił naczelny dyrektor ZBM 
tow. Wolski. Jako glówme przy 
czyny niewykonywania planów 
przez niektóre budowy tow. 
Wolski podał brak troski o czto 
wieka, nierozwijanle zespoło
wych metod pracy i konser
watyzm w metodach pracy 
kierownictwa, hamujący pełne 
wykorzystanie b. poważnych 
rezerw wewnątrz - zakłado
wych i stosowanie słusznej po 
Utyki kadr.

Liczni dyskutanci wskazy
wali wiele sposobów wykorzy
stania rezerw wewnątrz za
kładowych, których urucho
mienie umożliwi wykonanie 
i przekroczenie trudnych za
dań trzeciego roku Planu 8 - 
letniego. Głównymi źródłami 
rezerw w ZBM jest niewyko
rzystany w pełni dzień roboczy, 
nie wykorzystane urządzenia 
mechanizacyjne i pomysły ra
cjonalizatorskie. zła organiza
cja pracy i brak stałych bry
gad roboczych, które wprowa 
dziły by taśmowy system pra 
cy. Trzeba wciągnąć do bu
downictwa większą ilość ko
biet, stworzyć im odpowied
nie warunki pracy, podnosić 
ich kwalifikacje 1 awansować. 
Decydującym czynnikiem w 
wykonaniu planów jest po
stawa załogi. Mówił o tym sto
larz tow. Karol Borkowski: 
„U nae w zarządzie produkcji 
wytworzył się zdrowy kolek
tyw. Wszyscy robotnicy współ 
nie sobie pomagają. Tak sa
mo jest między robotnikami 1 
kierownictwem. Jak źle idzie 
robota, to kierownik nas kry
tykuje, a gdy potrzeba to my 
krytykujemy kierownika. Dzlę 
ki dobrej współpracy całej za

sukcesów w dziedzinie wzmóc 
nienia Marynarki Wojennej 
złożył marynarzom sekretarz 
Moskiewskiego Komitetu Miej 
skiego WKP(b) — K. Czernia- 
jew. Sekretarz Moskiewskiego 
Miejskiego Komitetu Komso- 
mołu, W. Pawłów przekazał 
marynarzom pozdrowienia od 
komsomolców i młodzieży Mo
skwy.

Uczestnicy akademii wysto
sowali do J. Stalina depeszę 
powitalną.

etyków dopuszczenia Między na 
rodowego Komitetu Czerwone
go Krzyża dla zbadania spra* 
wy stosowania przez Ameryka
nów broni bakteriologicznej, 
podkreślając, że komitet ten 
pozostaje wyraźnie pod wpły
wami amerykańskimi.

zyjnej. Po prostu bankructwo 
gospodarcze Francji staje się 
tak oczywiste, że zmusza to 
nawet reakcyjne kol* do szu
kania wyjścia z krytycznej sy 
tuacji.

Wielu ludziom, głuchym do 
tycbczas na ostrzeżenia Partii 
Komunistycznej 1 innych postę 
powych organizacji oraz ru
chu obrońców pokoju, sprawa 
cofnięcia zamówień amerykań 
sklch pomogła zrozumieć, że 
kontynuowanie polityki uzależ 
niania Francji od monopoli
stów amerykańskich prowadzi 
naród do niechybnej zguby.

Zadanie, jakie spoczywa w 
obecnej sytuacji na tych, któ
rzy pierwsi podjęli wn>kę ze 
zdrajcami kraju, polega na 
tym, by wclegn-ć do akcji 
wszystkich Francuzów zanie
pokojonych losem swej ojczyi 
ny. Jak podkreślił w „Huma- 
nite” tow. Etienne Fa.fon, czło 
nek Biura Politycznego Fran
cuskiej Partii Komunistycz
nej — „utworzenie szerokiego 
Frontu Narodowego wszyst
kich tych, którzy pragną po
koju 1 niezawisłości narodo
wej, będzie ułatwione i przy
spieszone. jeśli bazą jego bę
dzie zjednoczona i silna klasa 
robotnicza”.

Jedność klasy robotniczej, 
zespolenie się wszystkich patrio 
tów francuskich wokół klasy 
robotniczej w obronie najży
wotniejszych interesów naro
dowych, oto fundament, na 
którym Francja zbuduje po
kój i niezawisłość narodową.

Georges Soria

sklch, to niektórzy przemy
słowcy będą musleli zamknąć 
fabryki.

Nic też dziwnego, że panika 
ogarnia coraz szersze sfery 
mieszczańs wa i przemysłow
ców. Oto np. głos jednego z 
przedstawicieli wielkich prze 
mysłowców, prezesa zjedno
czenia fabryk lotniczych: „Za 
miast brać udział w budowle 
międzynarodowych lotnisk 1 
lotniczych urządzeń podziem
nych, na których nie będzie 
francuskich samolotów, doma
gamy się umożliwienia produk 
cji naszych fabryk lotniczych. 
Lecz to oczywiście wymaga no 
wej orientacji w naszej poli
tyce wojennej i zagranicznej.”

Analizując nrstroje panu
jące wśród niektórych prze
mysłowców w związku ze 
zmniejszeniem zamówień ame 
rykańskich, gaullistowski 
dziennik „Paris Presse” płsze: 
„W obawie przed zamknię
ciem fabryk, przemysłowcy ci 
nie wahają się nawet żadać 
wycofania się z Paktu Atlan
tyckiego”. Reakcyjny „Com- 
bat” dodaje: „Francja nie mo
że dłużej pozorować samodzle) 
ną politykę zagraniczna, rów
nocześnie żehrząc w Waszyng 
tonie o setki milionów dola
rów... Należy otwarcie zmie
nić metody.”

„Zmienić politykę, zmienić 
metody” — tych myśli Jeszcze 
przed rokiem nie można było 
znaleźć w żadnym reakcyj
nym piśmie. A dzisiaj coraz 
częściej pojawiają się te sło
wa na łamach prasy burżua-

Obrady XVIII konferencji 
Czcr.vo.nego Krzyża świadczą 
o tym, że czynniki, które kie 
rowały konferencją i stojące 
za nimi koła nie życzyły so
bie, aby na konferencji pano
wał nastrój współpracy mię
dzynarodowej i dlatego uchy
liły się od wzięcia udziału w 
rozstrzyganiu problemów, nur 
tujących światową opinie pu
bliczną; problemów, których 
rozwiązanie powinno być pod 
stawowym zadaniem Czerwo
nego Krzyża.

Równocześnie czynniki kie
rujące konferencją 1 państwa, 
które je popierały, odmówiły 
potępienia lub chociażby wy
powiedzenia się w sprawie bru 
talnego pogwałcenia przez in 
terwentów amerykańskich w 
ikorel postanowień konwencji 
genewskich oraz powzięcie e- 
fektywnych uchwał w tak do
niosłej kwestii Jak sprawa za
kazu stosowania broni atomo
wej.

Czynniki kierujące konfe
rencją postarały s ę o to, aby 
przy pomocy poprawek, wnie
sionych przez delegację angiel 
ską w zupełności spaczyć 
sens propozycji radzieckich, 
domagających się zakazu sto
sowania broni atomowej.

Na plenum, delegacja ra
dziecka usiłując przywrócić 
swej rezolucji pierwotne zna
czeni*. zaproponowała wnie
sienie <Jo niej szeregu popra
wek

Proponowany przez ogólną 
komisję projekt rezolucji — 
stwierdził delegat ZSRR Sła- 
win — jeat naigrawaniem się 
■t żądań setek milionów ludzi, 
aby broń atomowa, jako naj
większe niebezpieczeństwo za 
grażające pokojowi świata, ®o 
stała zt. kazań a.

Propozycję radziecką popar
li przedstawiciele Czechosło
wacji, Polski i Indii.

Przedstawiciel belgijskiego 
Czerwonego Krzyża wniósł 
projekt rezolucji, różniący się 
nieznacznie od propozycji ra-

„Trójka murarska Kapuśnia 
ka pobiła rekord murarski, u- 
kładając na budowie warszaw 
skiego MDM przeszło 28.00(1 
cegieł w ciągu jednego dnia ro 
bocz ego" — rozpoczął mówić 
przed mikrofonem pewien nan. 
wymawiając słowa polskie z 
amerykańskim przydechem. 
Nareszcie wiadomość prawdzi 
wa — zdumieliśmy się. Powie 
dzał 20 słów i nie skłamał.

Ale zaraz potem glos zaczął 
wyraiać „wątpliwości”.

„W związku z tym tak szum 
nie reklamowanym rekordem 
nasuwa sif proste murarskie 
zapytanie: „Po kiego licha ten 
rekord7 Co komu z takiego re 
kordu przyjdzie?"

Rzeczywiście! Ten rekord 
Bartkom z „Głosu Ameryki" 
był niepotrzebny. Jak to się 
mówi — był im nie na ręką. 
Gdyby mogli nadać wiado
mość, ie poiar strawił CDT w 
Alejach Jerozolimskich i pod 
zgliszczami porastało 1500 zwę 
glonych ciał — byliby szczę
śliwi. To by im odpowiadało.

„Co komu z takiego rekordu 
przyjdzie?" Im na pewno nic. 
Natomiast wiele przyjdzie 24 
milionom Polaków. No ale 
Bartki z „Głosu Ameryki" nie 
są Polakami, nie są również 
ludźmi z czystym sumieniem. 
Stąd ten niepokój o korzyści 
z rekordu Kapuśniaka, niepo
kój, ie coraz więcej ludzi bę
dzie mieszkać lepiej, wygod
niej. Ci sami „przyjaciele mu 
rarzy" nie pytają bowiem „co

dzieckiej, wtedy przewodniczą 
cy konferencji przerwał posie 
dzeoie, uprzedzając, że nie po 
zwoli na dalszą dyskusję nad 
tymi propozycjami.

W przerwie między posiedzę 
niaml kierownicy delegacji a- 
merykańsklej rarwinęli w ku
luarach konferencji •żywioną 
dzlałalneóó, aby pneeakadzlć 
przyjęci* projekt* radzieckie 
go lub belgijukleg*.

W głosowaniu propozycja 
belgijska została odrzucona 44 
głosami przeciwko 26. Następ
nie 53 głosami przeciwko 16 
została odrzucona propozycja 
radziecka, po czym 52 głosa
mi przeciwko 16 (Związek Ra
dziecki, Chiny i inne państwa) 
przyjęto projekt rezolucji ra
dzieckiej, sniekształcony po
prą wicami angielskimi.

Podczas dyskusji nad opra
wą ratyfikacji konwencji ge
newskiej przedwiolel* Chłń 
■klej Republiki Ludowej Sn 
Czln-ciw»n l Lś Tch-ezuan 
wskazali, be pontan*w<«nla 
konwenejl genewskich są ebee 
nie brutalnie gwałeene w 
Kwreś, gdzie interwenci ame
rykańscy popełniają bestial
skie zbrodnie w obozach dla 
jeńców wojennych i stosują 
broń bakteriologiczną.

Przewodniczący konferencji 
brutalnie przerwał przemówię 
nie delegata chińskiego, twier 
dząc, że ma ono „charakter po 
lityczny.

Konferencja przyjęła pro
jekt rezolucji anglo - belgij
skiej, który podaje w wątpli
wość fakty pogwałcenia kon
wencji genewskich w Korei i 
proponuje zorganizowanie no
wych dochodzeń.

Przewodniczący delegacji ra 
dzieckiej Slawin wskazał, że 
anglo - belgijski projekt rezo
lucji zmierza do zakwestiono
wali’* ustalonych faktów, 
świadczących o gwałceniu kon 
wencji genewskich.

Mimo sprzeciwu szeregu de 
legacjl, konferencja uchwaliła 
nowy statut Czerwonego Krzy

komu z takiego rekordu przyj 
dzie" po nadaniu informacji o 
zburzeniu przez amerykańskie 
bombowce dzielnicy koreań
skiego miasta.

Spieszymy poinformować na 
szego zmartwionego „przyjacle 
la" z tamtej strony Atlantyku, 
mówiącego dla chleba po pol
sku, ie rekord Kapuśniaka zo 
stał pobity. Mianowicie: przez 
trójką Wilmana ź Muranowa 
(32.087 cegieł w ciągu 8 go
dzin), przez trójkę Gonstawa 
(41.881 cegieł w ciągu 8 go
dzin), przez trójką Lacha z 
Olsztyna (47 240 cegieł w cią
gu 8 godzin).

„A przecież w Ameryce" — 
zapewnia głos z aparatu radio 
wego — „dobry, fachowy mu
rarz kładzie w ciągu 8 godzin 
od 600 do 800 cegieł. Nie wię
cej". Istotnie, gdyby jakiś a- 
merykański murarz zaczął 
kłaść więcej cepieł, zapytaliby 
go koledzy po fachu tak, jak 
z głupia frant zapytał łżyga- 
dułka z „Głosu":

„Co komu z takiego rekordu 
przyjdzie?"

I mieliby racją. Robotnikom 
amerykańskim nic by z tego 
nie przyszło. Co innego przed
siębiorca! Ooo! Ten by zyskał.

Ale Kapuśniak z Warszawy 
nie zadaje sobie takich pytań. 
Jemu, owszem, „coś z tego 
przyjdzie". Nowy fragment je
go pięknego miasta, nowe 
mieszkanie, sława w całym kra 
ju. No i nie Ucha satysfakcja, 
ie „Głos Ameryki" się na nie
go pieni. MAT.

Narada partyjno -gospodarcza ZBM 
omówiła metody usprawnienia pracy 

na budowach

Anglo - amerykańskie 
sprzeczności 

na Środkowym Wschodzie
NOWY JORK. PAP. Wa

szyngtoński korespondent agen 
cjl Assoclated Press stwier
dza, te między Waszyngtonem 
1 Londynem istnieją rozbież
ności w sprawie terminu po
wołania do życia tzw. „paktu 
obronnego Środkowego Wscho 
du” oraz w sprawie udziału 
poszczególnych państw w tym 
pakcie. Według agencji, An
glia domaga się natychmias
towego stworzenia „paktu” 
bez udziału tych krajów śród
ziemnomorskich. które obecnie 
sprzeciwiają się planom orga
nizacji paktu. Stany Zjedno
czone natomiast domagają się 
włączenia do paktu najwięk
szej liczby krajów basenu 
śródziemnomorskiego.

Murarskie rozważania 
„Głosu Ameryki*

Radziecka Marynarka Wojenna 
czujnie strzeże granic ZSRR 

Uroczysta akademia w Moskwie 
dla uczczenia Dnia Marynarki Wojennej ZSRR

Międzynarodowa 
konferencja Czerwonego Krzyża 

nie spełniła swych podstawowych zadań

MOSKWA. PAP. W gmachu teatru w Centralnym 
Parku Kultury i Wypoczynku im. Gorkiego w Moskwie 
odbyła się dnia 9 bm. uroczysta akademia zorganizowana 
przez Ministerstwo Marynarki Wojennej, organizacje par
tyjne organizacje społeczne Moskwy oraz prze’ Armię Ra
dziecką ala uczczenia święta Marynarki Wojennej ZSRR.

Amerykański 
działacz społeczny potwierdza, 

że wojska USA stosują broń 
bakteriologiczną uj Korei i Chinach

NOWY JORK. (PAP). Jak 
donosi korespondent dziennika 
„Daiiy Compass”, przewodni
czący rady Towarzystwa Przy
jaźni Amerykańsko - Radziec« 
kiej, John Kingsbury oświad
czył po powrocie z Chin, że do
wody, potwierdzające oskarże
nia strony chińskiej o stosowa
nie przez Amerykanów broni 
bakteriologicznej w Korei i 
Chinach północno-wschodnich, 
zbadane przez niego podczas 
wizyty w Chinach, stanowią 
dostateczną podstawę dla prze
prowadzenia śledztwa przez 
bezstronny organ. Dowody ♦», 
'ak również powszechne prze
konanie o ich prawdziwości — 
podkreślił Kingsbury — nie 
mogą być nieuzasadnione i nie 
dadzą się łatwo obalić.

Kingsbury potwierdził rów
nież słuszność odmowy Chiń-



POMOC SĄSIEDZKA W AKCJI ŻNIWNEJ

Omawiamy ordynację wyborczą

Równość

taka złość człowieka ogarnia, 
że by zakasał rękawy i robił i 
robił, aby tylko to nie wróciło, 
aby rosła nasza Po'ska i mia
ła dość sił, by przegnać kom
binatorów, którzy chcieliby 
handlować narodem i go wy
zyskiwać. Czujemy, że nie ma 
takiej siły, która by cofnęła 
nas z rozpoczętej drozd. Ale ri 
łę tą musimy wzmagać — pra 
ca, naszą bogacić nasię pań* 
stwo i pilnować jedność paro* 
du i w mieście i na wsi. Tę
pić szkodników, agenciaków, i 
gnać reakcyjne wypędki. I 
trzymać się razem, bo w jed
ności narodu nasza siła. A do 
wyborów pójdziemy bezpartyj 
ni i partyjni, robotnicy i chło
pi i wybierzemy naszych ludzi 
do naszego Sejmu. A o tych 
wyborach ludzie będą kiedyś 
dobrze wspominać <ak jak i o 
dzisiejszych naszych czasach, 
z zadowoleniem, z szacunkiem 
i podziwem.

A gdy to kończył zagrały 
mit znów w oczach ciepłe i po 
godne błyski takie, jakie lśni
ły mu, gdy wspominał swoją 
wioskę, która awansowała na 
wioskę szczęśliwych ludzi na
szych czasów. Tak to w sierp
niowy wieczór opowiadał mi 
brygadzista ciesielski, przodu
jący stoczniowiec tow. Antoni 
Sobolewski o przemienieniach. 
których doświadczył on i ca
ły naród.

KAZIMIERZ ZALEYSKI

tys. A więc przeszło dwu
krotnie niniejsza liczba ludno
ści wybiera tę samą ilość po
słów. Inaczej licząc, w okręgu 
Płock 1 poseł wypada na 
95.550 mieszkańców, a w okrę 
gu Kołomyja na 220.400 mie
szkańców. To znaczy, że głos 
obywatela z okręgu Kołomyja 
był przeszło dwa razy mniej 
wart od głosu mieszkańca po
wiatu płońskiego czy gostynlri- 
skiego, no bo w Kołomyj! 
mieszkała... ludność ukraińska. 
To się nazywała równość.

1 Jeszcze — był okręg Sosno 
wiec, do którego należało mia
sto Sosnowiec i powtat hędziń 
ski. Tam też był ,,tani" głos 
obywatela, bo aż 170.200 mie 
szkańców przypadało na 1 po
sła. 1 znów z łatwością zrozu
miemy dlaczego tak było, je
śli uświadomimy sobie, że ten 
okręg to Czerwone Zagłębie, 
podczas gdy okręg Płock nie 
miał silnego proletariatu.

Tak to wyglądała owa „rów 
ność" głosu obywatela w Pol 
sce przedwrześniowej A prze
cież to Jeszcze nie wyczerpuje 
sprawy. ,,Geografia wybor
cza" burżuazjl uwzględniała 
Jeszcze wiele rodzajów dyskry
minacji w zależności od stopnia 
radykałizacjl ludności chłop
skiej, od skupisk robolniczyeh 
1 wiele innych. Podobnie przed 
stawia się sprawa równości 
głosu w krajach kapitalistycz
nych. Obliczono np., że w wy-

Ordynacja wyborcza zapew
nia wszystkim obywatelom Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej równość głosu. Oznacza to, 
że każdemu wyborcy, nlezależ 
nie od płci, wyznania, narodo
wości. zawodu, pochodzenia 
społecznego, stanu majątkowe
go, przysługuje jeden głos. 
Prawo to zapewnia artykuł 4 
Ustawy z dnia 1 sierpnia 1952 
roku.

Równość głosu oznacza tak
że, że każdy głos ma Jednako
wą wartość, że tyle samo gło
sów potrzeba w każdym okrę
gu, aby wybrać posła. Artykuł 
9 pkt, 2 Ustawy stwierdza: „W 
każdym okręgu wyborczym wy 
biera się taką liczbę posłów, 
jaka odpowiada liczbie miesz 
kańców okręgu, w stosunku: 
1 poseł na 60.000 mieszkań
ców". Innymi słowy każdy po
seł reprezertuje jednakową li
czbę obywateli, mianowicie — 
60.000. W ten sposób władza 
ludowa konsekwentnie 1 całko
wicie realizuje Jedno z podsta
wowych praw obywatela — 
równość głosu.

Mówiły o równości głosu o- 
bywatela ordvnac|e wyborcze 
z'1921 I 1935 roku. Cóż się 
Jednak kryło za tymi słowami? 
.lak prawo to było realizowa
ne? Nie trzeba nawet sięgać 
do przysłowiowych ..cudów" 
nad urną", aby pojąć w jak 
szalbierczy sposób łamano pra 
wo równości głosu obywatela.

Wielkie przemienienie
Od czego zależy ludzkie szczęście • Piekielny chiuyt księdza kanonika 
Argentyński byk na rożnie •Bezczelny cud •Dorobiliśmy się Konstytucji

rów. Nadeszły dni strajków 
chłopskich, pacyfikacji wsi, 
krwawych rozpraw policji sa
nacyjnej z chłopami. Potem 
okupacja. Aż wreszcie nastąpi 
ło „wielkie przemienienie", 
jak pazywa tow. Sobolewski, 
ujęcie władzy w Polsce przez 
lud.

— Z tym przemienieniem to 
oczywiście nie szło tak: raz, 
dwa i już w Polsce dobrze — 
mówi Sobolewski. — Ledwo 
nasi bracia radzieccy odrato
wali nam kraj, a tu nasze do
mowe robactwo wylazło, róż
ne bandy, peeselowskie zło
dziejstwa w polityce i gospo
darstwie. Nie łatwo było dać 
w kość mikoła icrukom l.tór-u 
chcieli nami rządzić jak kiedyś 
sanacja. A robola Gomułki? 
Ano z trudem ta Polska nasza 
Ludowa sadowiła się na wie
ki w historii. Ale naród mamy 
dobry — stanął za Partią, po
szedł za Bierutem i dorobiliś
my się wreszcie Konstatacji. 
Ona—to nasz dorobek, ona wy 
raża właśnie i umacnia te na
sze przemienienia, to wszyst
ko co nowe, jak ta Warszawa, 
jak one gospodarki siostry i 
brata, jak dostatek w Turow
ce, albo jak nasza Stocznia, 
czy też moje mieszkanie. radio 
i mój spokój o dzieciaki. Cóż, 
teraz jak się wspomni dawne 
pańskie kombinacje, „piekiel
na" robotę księdza, „bycze" 
wybory, czy tam inne cuda, 
które naszą bidą się syciły, to

„Co robię po Zlocie? ”
Mam cel» tu życiu

niktt oszukańczej ordynacji wy 
borczej potrzeba było we 
Francji 61 tys. głosów na wy 
bór Jednego deputowanego ko
munistycznego. na socjaldemo
kratę wystarczyło Już tylko 30 
tys. głosów, a na chadeka — 
27 tys. głosów.

Ale dość przykładów. Mó
wią nam one dobitnie Jakim 
fałszerstwem są frazesy o rów
ności w ustroju kapitalistycz
nym. Pokazu |ą one, że te fra
zesy służą jedynie 1 wyłącznie 
do przesłaniania odrażającego 
oszustwa, popełnianego przez 
wyzyskiwaczy dla umocnienia 
swego ..prawa" do wyzysku.

Prawo równości głosu może 
być realizowane tam Jedynie, 
gdzie władzę sprawuje lud pra 
cujący, w którego interesie le
ży. by poseł był Istotnym re
prezentantem narodu, by był 
tym najlepszym spośród rów
nych-. Dlatego tak wyraźne, nie 
pozostawiające żadnych wątpił 
wości. nie dopuszczające do Ja
kichkolwiek dyskryminacji oby 
watela jest postanowienie usta 
wy o ordynacji wyborczej do
tyczące równości głosu. Tam, 
bowiem, gdzie obywatele da
rzą zaufaniem swą władzę, nie 
ma I nie może być obawy 
przed narodem, przed jego opi
nią.

Wybory 26-go paznzlernika 
1952 r.. przeprowadzone na 
podstawie konsekwentnie de
mokratycznej ordynacji wybór 
czej. będą wyrazem dalszego 
zacieśnienia łączności Pań
stwa z masami pracującymi 
miast i wsi, zjednoczonymi pod 
przewodem klasy robotniczej 
w Narodowym Froncie walki 
o pokój i Plan 6-letni.

K. G.

Aby kobiety mogły spokojnie' pracować przy sprzęcie 
zbóż i omlolach w wielu spółdzielniach produkcyjnych zor
ganizowane zostały dziecińce.

Na zdjęciu' dzieci z RZS Okunica (pow. Pyrzyce) pod 
troskliwą opieką kierowniczki dziecińca Anny Szczęśniak 
wesoło spędzają czas na wycieczce w lepie.

Nie łatwo powiedzieć, co widziałem na Zlocie. Dużo 
było wszystkiego. Najważniejsze były dla mnie trzy 
wydarzeniu, które zapamiętam na cale życie: Plenum Za
rządu Głównego ZMP, na które mnie zaproszono, pokazy 
lotnicze i ślubowanie.

Teraz powjem dlaczego wydarzenia te, których byłem 
uczestnikiem, były dla mnie najważniejsze.

Mam skończonych 16 lat. Do zeszłego roku praeowa 
łem w jednej wiosce pod Redawiem u kułaka jako pa
stuch do krów. Pracowałem u tego gospodarza przez sie
dem lat, bo mnie jeszcze w 1944 roku wziął do siebie jak 
mnie hitlerowcy zabrali od rodziców i pozostawili pod 
Ełkiem, gdy uciekali przed Armią Radziecką. U tego ku
łaka pracowałem za darmo, czasem dal mi na kino. Skoń 
czyłem 5 klas tylko. Tyle się w Polsce budowało, tyle 
się zmieniło, bo i sam widziałem i ludzie opowiadali, a ja 
ciągle żyłem jak przed wojną. W zeszłym roku zbuntowa 
łem się i udekiem do SP, skąd dostałem się na budowę 
świnoujskiej bazy rybackiej.

Tu na budowie zacząłem żyć na nowo i poczułem, że 
jest nasza Polska i opieka nade mną. Przyjęto mnie do 
ZMP i zacząłem się uczyć zawodu. Majster Rak, przodow 
nik pracy, uczył mnie murarki i w tym roku pracuję już 
jako murarz. Chcę powiedzieć, że w tym roku więcej wy
budowaliśmy jak w zeszłym, bo już kończymy budowę 
trzeciej części hali D-2 i mniej mamy trudności. Wy
brano mnie delegatem na Zlot Młodych Przodowników i 
to było dla mnie wielkim wydarzeniem. Jadąc na Zlot 
— pierwszy raz w życiu jechałem do Warszawy — ciągle 
myślalem nad tym, że jesatcze przed rokiem byłem u kułaka 
pastuchem, a teraz jako delegat młodzieżowy z takiej 
wielkiej budowy Planu Sześcioletniego — jadę na spot
kanie z całą przodującą młodzieżą polską. Tyle w ciągu 
roku zmieniło się w moim życiu. A ns Plenum Zarządu 
Głównego ZMP dowiedziałem się, że jeszcze bardziej na 
lepsze może się zmienić moje życie i życie całej młodzie
ży, jeżeli jeszcze lepiej będziemy pracowali. Dlatego to 
Plenum było dla mnie bardzo ważne.

Teraz chcę napisać o lotnictwie. Jestem murarzem, 
nauczyłem się zawodu na bazie. Pewnie, że nie jestem 
jeszcze takim fachowcem jak Anyżewski czy Rak, ale 
staram się dobrze pracować. Dotychczas nie wiedzia
łem co będę robił w przyszłości, jaki obiorę zawód. Na 
Zlocie postanowiłem: zostanę lotnikiem. Serce i płuca 
mam zdrowe, a co do warunków to na Zlocie sam widzia 
łem: oficerowie lotnictwa to synowie robotników i chło
pów. Teraz, gdy my, ZMP-owcy, przejęliśmy szefostwo 
nad lotnictwem, jeszcze lepsze warunki powstały. A lot
nictwo najbardziej mi się spodobało. Piękne mamy sa
moloty i dobrych lotników. Sam widziałem pokazy na 
samolotach odrzutowych, skoki spadochroniarzy... Teraz 
o niczym innym nie myślę tylko o lotnictwie.

Do Zlotu tak jakoś bywało, że nigdy nie kupowałem 
książek chociaż pieniądze mam. Bardzo rzadko czytałem. 
Po Zlocie dopiero kupiłem pierwszą w swoim życiu książ 
kę: „ZMP-owcy na start”. Teraz już będę kompletował 
sobie bibliotekę i czytał.

Ślubowanie składałem ze wszystkimi delegatami na 
placu Zwycięstwa. Ważne jest to nasze młodzieżowe ślu 
bowanie. Teraz po Zlocie chcę obowiązkowo wykonać to, 
co wobec Prezydenta Bieruta postanowiłem. Wstyd tro
chę o tym mówić, ale muszę się przyznać: nie chcialo mi 
się uczyć w zeszłym roku, gdy przyjechałem na bazę. 
Człowiek pracował, kładł cegły i już myślał, że wszystko 
wie.

Teraz, gdy na Zlocie zobaczyłem cel swojego życia, 
zrozumiałem, że bez nauki nie będę mógł go osiągnąć. 
Nie można zostać lotnikiem, gdy ma się tylko 5 klas 
szkoły podstawowej. Na naszej bazie będzie we wrześniu 
zorganizowana szkoła wieczorowa. Zapiszę się do szóstej 
klasy.

Oto, co będę robił po Zlocie i jak będę wypełniał iwo 
je ślubowanie.

Jan Mrówka, 
Baza Rybacka w Świnoujściu

Wystarczy •‘zajrzeć do oficjal
nych publikacji.

Leży przed nami egzemplarz 
Dziennika Urzędowego Mini- 
stestwa Snraw Wewnętrznych 
z dn. 20 lipca 1935 roku ż o- 
ficjalnym tekstem Ustawy o 
ordynacji wyborczej do Sej
mu. Oczywiście 1 tam jest mo 
wa o „równości głosu". Ale 
do ordynacji wyborczej załą
czony jest wykaz 104 okręgów 
wyborczych, z których każdy 
ma wybrać dwóch posłów.

Ciekawy to dokument 1 im 
wnikliwiej go się czyta, tym 
bardziej wszystko staje się ja
sne. Bo np. istniał taki okręg 
Kołomyja, w którego skład 
wchodziły powiaty kołomyj- 
skl, horodeński. śniatyński 1 
kossowski. ile ludności liczyły 
te powiaty?

Sięgnijmy z kolei do Inne
go oficjalnego wydawnictwa — 
do Małego Rocznika Statysty
cznego z roku 1939. Dowia
dujemy się z tej cennej książę 
czki, ile ludności obejmują te 
cztery powiaty okręgu Koło
myja: powiat kolomyjski — 
176 tys. ludności, pow. horo 
deński — 92.9 tys., pow. śnla 
tyński — 78 tys. i pow. kossow 
ski — 93.9 tys. Razem
440 800 mieszkańców. Zapa
miętajmy tę liczbę.

istniał zaś okręg Płock, w 
którego skład wchodziły po
wiaty. płocki, płoński i gostyń 
ski o łącznej ludności 191,1

Wielu chłopów małorolnych oraz rodzin żołnierzy ko
rzysta w żniwach z pomocy sąsiedzkiej. Pomoc ta zapew
nia im szybki sprzęt i zwózkę zboża oraz pozwala na do
konanie natychmiastowych podorywek.

Na zdjęciu: Józef Cichoński i Tadeusz Serwad z ro
dzinami w ramach pomocy sąsiedzkiej, pomagają w sprzę
cie zboża Ignacemu Łaniochowi z gromady Samolubie w 
pow. Lidzbark.

mięłam jak Walendziewicz, u 
którego wtedy służyłem, wró
cił z kościoła i powiada: 
„Ksiądz kanonik Szczęsnowicz 
mówił na kazaniu, że kto nie 
będzie głosował na numer 8, 
to na spowiedzi nie dostanie 
rozgrzeszenia". Ale ludzie u 
nas byli tak często straszeni 
piekłem i zwodzeni przez księ 
dza, że posłuchali wtedy solty 
sa i głosowali na „jedynkę". 
Myśleli, że im jakoś leniej bę 
dzie. gdy w Sejmie zasiądą z 
centrolewu. A tu nic. bida jak 
była tak była. Wyjechałem do 
Argentyny. Tam się chciałem 
dorabiać. Pod Buenos Aires 
trafiłem na wybory. Wygląda
ła to tak: według ichniej or
dynacji głosowało się paszpor 
tami, kto ile paszportów w ko 
misji wyborczej okazał, to 
móał i tyle głosów oddać, zl 
więc przed wyborami wielcy 
obszarnicy — „estancieros" za 
praszali okoliczną ludność na 
„asado". Na lace piec-ono na 
rożnie całego byka, albo dwa. 
Stały też beczki wina. A gdy 
poście najedli sie i popili, to 
w dowód zaufania do gospoda 
rza oddawali mu paszporty, a 
on glosował nimi jak chciał. 
Gdn kto miał po zmarłych w 
rodzinie paszportu. to też nr~y 
nosił, bo oo wtedy „estancie- 
ro" jeszcze lepiej unerwił. I 
tak — za pieczoneao bu! a ja
kiś inna byk — sługa obs~ar- 
nicm dobierał sie do rządowe
go żłobu. Nazywało się to, że 
go „naród wybrał".

IV .75 roku wróciłam do Pol
ski. Byłem akurat w mojej 
wiosce, ody odbywało się wy
borni. Mój szwagier buł gorą
cym ludowcem. Nałożył 60 kół 
ludowych, i starał sie. aby wy
stawić kandydaturę ludowca 
Alę odzie tam, przysłał rząd 
dwóch burżujów na kandyda
tów i wnbieraj. który lenszy. 
Ludzie sie śmiali: „na kogo 
głosować? Jest ich dwóch — 
na diabła czy szatana, to 
wszystko jedno". Wiec myśmy 
sie zmówili i jak przyszłą nie
dziela wyborcza, to wszuscy zo 
st"H domu i nikt do urny 
nie poszedł. W całej ominie 
Kuków oddano BI głosów, ale 
było 29 sołtusów, którum za’ 
buto przecież stracić te 5 zł 
miesięcznie i honor jaki miał 
z soltuszenia, wiec oni. gloso
wali. W nare dni po wyborach 
przyszedł okólnik, że obaj kan 
dudaci dostali po parę tysięcy 
gipsów. A muśmu sie nadziwić 
nie mogli, nie ..cudowi nad nr 
na" — to zwuc~ajna wtedy 
rzecz, ale dziwna nam buła 
bezczelność panów senatorów.

III.

A POTEM przyszły lata, że 
zaczęło na wsiach wrzeć.

Do szwagra Sobolewskiego, 
wiejskiego aktywisty zaczęli 
przychodzić robotnicy z mia
sta. W Turowce pamiętają „to 
warzyszkę Olgę", która chło
pom wyjaśniała skąd to się 
bierze, że sekwestrator całą 
wieś obleci i tylko jeden ko
żuch zapisze, bo już cały chłop 
ski dobytek zapisany za dłu
gi i podatki. Coraz lepiej rozu 
mieli chłopi, że burżuazyjne 
swobody były dla obszarni
ków i fabrykantów, aby łat
wiej mogli oni naród oszuki
wać i więcej wyzyskiwać. Ale 
za przykładem miast narasta! 
na wsiach ruch rewolucyjny. 
Na chłopskich manifestacjach 
w białostockim coraz więcej 
czerwonych proporców zakwi
tało wśród zielonych sztanda-

I.

ZIEMIA w Turowce była 
licha. Kilka mórg słabo 

tywiło liczną rodzinę Sobolew
skich. W zimie się marzło, na 
przednówku było głodno i z 
przyodziewkiem marnie. Smut
no dni płynęły w Turowce i 
choć słońce świeciło, nie było 
pogodnie. Wieczory często jed
nak bywały wesołe. Nad jezio» 
rem, pod drzewami, śpiewali 
młodzi, dokazywali, aż huk da
leko niósł się po wodzie. W 
taki wieczór zapominali o Wa
leń dzie wieżach — kułakach, o 
dniu wyzysku, o życiu na 
dniówkę, o głodzie chleba, pra
cy. oświaty. I w takie wieczory 
riad jeziorem, parobkom i 
dziewczynom Zdawało się, że 
nie od morgów, nie od ogonów 
w oborze zależy ludzkie szczę
ście.

Antoś Sobolewski pasał by
dło Walendziewiczom, którym i 
jego ojciec i nracia w różnych 
latach służyli. Po pierwszej 
wojnie Antek się ożenił i wy« 
jechał w świat szukać chleba. 
Wracał jednak w białostockie 
— znów wyjeżdżał, ale ciągnę 
ło go do Turówki. I dziś grają 
ciepłe błyski w szarych oczach 
50-!etniego przodującego bry
gadzisty ciesielskiego Stoczni 
Szczecińskiej tow. Antoniego 
Sobolewskiego, gdy wspomina 
swoją wieś.

— Bo wiecie — powiada — 
nie zaznałem tam nic dobrego, 
ale tam byłem, młody, tam żyli 
moi, a i'dziś brat Józef tam. 
gospodarzy. Dobrze mu się te 
raz powodzi. Dwie krowy, para 
koni, owce. 7 świń. Drug< brat 
i siostra wyprowadzili sie storn 
tąd, dostali gospodarkę na Zie
miach Zachodnich. Też nieźle 
im idzie. Przed wojną cieszyli
by się, gdyby dostali choć ro* 
belę służących, a dziś mają 

1 gospodarkę. Przyszło wielkie 
■przemienienie dc Tur"vk’. Jak 
tani jadę, to poznać nie. mogę. 
Przedwojenne biedaki, żyją do
statnio, jak mój brat, a znów 
kułakom kiepsko, bo im najem
ne ręce odpadły. Młodzież się 
uczy, ma spokojną głowę, że- 
chicha i nauki jej nic zbraknie. 
Dziś żenią się z upodoby, nie 
patrzą na morgi i ogony, ,ia 
działy i spadki, bo wiedzą, że 
jak się pobiorą to Rząd im da 
pożyczkę na zagospodarowanie, 
a i w mieście też prace na 
nich czeka. Ich szczęście nis 
zależy od mórg...

II.
C 0B0LEWSKI ma taką 

naturę, że aby było jasno 
to lubi przypomnieć stare, aby 
lepiej rozumieć nowe. A pa
mięć ma świetną i spojrzenie 
na świat wyrobione, więc 
wspomnienia jego są jak barw
ne dokumentalne ilustracie 
Dziś, gdy najważniejszym za
gadnieniem politycznym są zbli 
zające się wybory sejmowe, 
Sobolewski chętnie opowiada o 
wyborach, które widział nie= 
gdyś.

— Pierwszy raz, jak były 
wybory, to nie miałem jeszcze 
prawa głosu, choć już paro
bek ze mnie był niegłapi i 
swój rozum miałem. To nie 
tak jak teraz, że młodzi nie 
tylko wybierają, ale mogą i po 
slować A te pierwsze wybory 
zapamiętały mu się tak: — 
Centrolew miał numer 1, a 
kler numer 8. Sołtys rozdawał 
numerki i kazał ludziom gło
sować na „jedynkę", a ksiądz 
znów kazał na „ósemkę". Pa-



STUDENCI i ROBOTNICY

Słuchacze wyższych uczelni 
na praktykach 

w szczecińskich zakładach pracy
brzeża. Nierzadko zaś dostaw
ca krajowy domaga się dłuż
szego czasu na dostawę, co czę 
sto jest przyczyną, że PŻM wy 
da je zezwolenie na kupno da 
nego towaru zagranicą, co łą
czy się z wydatkiem dewiz.

Towarów magazyn może po 
siadać tylko w ilości jaka prze 
widują normatywy. Trudności 
wiec powstała wówczas, gdy 
jest więcej statków w porcie, 
a zapotrzebowanie ich jest 
większe niż ilość towarów w 
magazynie.

Jest jednak sposób przerwy 
ciężenia tych trudności — po
siadanie przez statki planu za
opatrzenia i stały kontakt 
Działu Zaopatrzenia PŻM z 
załogami statków. Bardzo po
mocne byłoby uczestniczenie 
przedstawicieli Działu Zao
patrzenia w naradach wytwór 
czych, na których często pa
dają uwagi pod jego adresem, 
a także wnioski zmierzające 
do usprawnienia organizacji do 
staw. Uwagi i wnioski mary
narzy winny być dokładnie 
rozpatrywane przez dyrekcję 
PŻM.

Znając plany zapotrzebowa 
nia statków Dział Zaopatrze
nia PŻM mógłby dostawy 
planować, a poinformowany 
wcześniej o zawinięciu statku 
do portu, byłby w stanie przy 
gotować dla niego potrzebna 
artykuły.

DBAĆ O JAKOŚĆ 
I SPRAWNĄ ORGANIZACJĘ 

DOSTAW NA STATEK
O/m „San” jest statkiem li

nii regularnych. Co dziesięć 
dni zawija do Szczecina. Szcza 
cin dla niego jest portem za
ładunkowym i zaopatrzenio
wym.

— Kłopoty mamy również z 
zaopatrzeniem nas w żywność 
— stwierdza kucharz z o/m 
„San”, tow. Stanisław Nie- 
wrzędowski. — Otrzymujemy 
np. drobne kartofle, z których 
znaczną część musimy wyrzu
cać za burtę. Kapustę kiszoną

nosi zaledwie 15 — 20 tysię
cy rubli. Porównajmy koszt 
naszych nieraz pięknych, ale 
niestety często pustych obór, 
chlewni czy stajni, a zrozumie 
my jak niesłuszna jest zasada 
„zastaw się, a postaw się”, 
której tak często jeszcze hołdu 
jemy. Nasi spółdzielcy zapo
minają jeszcze niekiedy, że 
nie obora zdobi krowę, a kro
wa oborę.

W tych tanich i praktycz
nych oborach, chlewniach i 
stajniach widzieliśmy najno
wocześniejsze samoczynne poi 
dła i urządzenia do elektrycz 
nego dojenia krów, podziwia
liśmy czystość prawie szpital
ną. Z wielkim zainteresowa
niem oglądaliśmy porodówki 
dla krów, świń i macior oraz 
„żłobki" i „przedszkola”, jak 
nazywaliśmy żartobliwie po
mieszczenia dla cieląt i źre
biąt,

W chlewni znajdują się świ
nie czystej rasy wielkiej bia
łej. Owczarnia posiada 8 re
produktorów — czystej rasy 
merynosów i 8 reproduktorów 
rasy michnowskiej. Od 1951 
roku zastosowano w kołcho
zie im. Stalina elektryczne 
strzyżenie owiec. W ciągu 3 
lat osiągano przeciętnie po 2,8 
kg wełny od każdej owcy. W 
stosunku do krów i owiec 
stosuje się całkowicie sztuczne 
zapładnianie, co zapewnia sta
łe podnoszenie się rasy bydła 
i owiec.

Przy hodowli zwierząt go
spodarskich pracuje w koł
chozie wielu prawdziwych mi
strzów, którzy doskonale opa
nowali najlepsze i najbardziej 
postępowe metody hodowlane.

I tu, jak na wszystkich waż 
nych odcinkach pracy w koł
chozie, przestrzega się z.asady 
stałości kadr. Kierownik ow
czarni. tow. Andrzej Serdiu- 
kow, pracuje na swoim stano
wisku ponad 12 lat. kierownik 
chlewni, tow. Jewnin, pracuje 
21 lat.

BRYGADY SP POMAGAJ.) IV ŻNIWACH

Stajenny tow. Ulianienko 
należy do najlepszych w koł
chozie hodowców koni. Otrzy
muje on od przydzielonych mu 
pod opiekę 8 klaczy zarodo
wych 100 proc, źrebiąt, któne 
doprowadza do końskiej peł- 
noletności. Za pracę swą nie
jednokrotnie otrzymywał on 
premie i podziękowania. Rów
nie dobre wyniki w pracy swo 
jej ma stajenny, tow. Licha- 
czew, pracujący w stajni koł
chozowej ponad 7 lat.

(d. ciąg nastąpi)

lucerny 1,3 q z ha, a na nie- 
nawodnionym — 0,85 q z ha.

W celu otrzymania obfitych 
i trwałych zbiorów nasion 
traw wieloletnich w kołchozie 
szeroko stosuje się letni siew 
traw motylkowych i kłoso
wych po czarnym ugorze.

Na podstawie doświadcze
nia szeregu ostatnich lat w 
kołchozie podsiewa się trawy 
na polach nienawodnionych 
nie pod kultury ozime, a pod 
jare. Zauważono bowiem, że 
lucerna pod ozimymi ulega 
bardziej wykoszeniu niż pod 
jarymi. Wiosną bieżącego roiku 
trawy podsiewano pod psze
nicę jarą. Pszenicę siano z 
granulowanym supertosfatem.

HODOWLA W KOŁCHOZIE 
STALINA

Kołchoz posiada w swoim 
gospodarstwie 255 koni, 888 
sztuk bydła, 798 świń (w tym 
105 macior), 2260 owiec, 11.560 
drobiu, 810 uli pszczelich.

Oglądając fermy hodowlane, 
podziwialiśmy wielką ilość wy 
sokoprodukty wnych zwierząt 
rasowych. Widzieliśmy między 
innymi dumę stadniny kołcho 
zowej: dwa czystej krwi ogie
ry rasy „ruskich rysaków11’, 
dwa ogiery perszerony. oraz 2 
angloaraby wyścigowe.

Przy zwiedzaniu ferm ude
rzyła nas przede wszystkim 
praktyczność kołchoźników, 
którzy środkami najprostszy
mi, z materiału najbardziej do 
stępnego, bo z ziemi zmiesza
nej ze słomą, budują piękne 
obory. Ziemia woroneska 
wprawdzie nadaje się świet
nie jako materiał budowlany 
— jest to tłusty czarnoziem z 
dużym procentem wapnia — 
ale czyż u nas nie ma gliny, 
z której można również tanim 
1 praktycznym sposobem budo 
wać pomieszczenia gospodar
skie?

Informowano nas, że koszt 
obory na 100 sztuk bydła, w 
ten sposób zbudowanej, wy-

Nad brzegiem Ciche i Sosny

Zaopatrzenie statków w żyw 
ność, materiały zapasowe 1 
bunkier, to jedna z najwięk
szych bolączek PŻM-u. Nie 
ma narady wytwórczej na stat 
ku, na której by ochmistrz, 
mechanik, czy też ktoś z za
łogi pokładowej nie skarżył 
się na złe funkcjonowanie a- 
paratu zaopatrzenia, na nie- 
dostarczanie zamówionych, a 
niezbędnych dla normalnej 
pracy statku, materiałów, bun 
kru lub żywności. Tak np. na 
14 pozycji zamówienia, jakie 
wystawił mechanik z „Oksy- 
wia“ tow. Skiba, zrealizowano 
zaledwie 4. Takich zaś mate
riałów jak: soda, szare mydło, 
drut, klucze itp. nie otrzymał 
w ogóle bo... nie było ich w 
magazynie. Załoga o/p „Poz
nań” miała duże trudności w 
realizacji zobowiązań, ponie
waż nie dostarczono jej za
mówionych farb. O/m „San” 
w maju wyszedł w morze z 
dwudniowym niedoborem w 
zapasach żywności. Szereg 
statków PŻM straciło wiele 
godzin w oczekiwaniu na bun 
kier i żywność.
WSPÓLNIE Z ZAŁOGAMI 

SPORZĄDZAĆ PLAN 
ZAOPATRZENIA STATKU
Przyczyną braków w zao

patrzeniu jest przede wszyst
kim brak planu zaopatrzenia 
statków i, co się z tym wiąże, 
brak organizacji dostaw. Bo 
zobaczmy jak obecnie wyglą
da proces zaopatrzenia statku.

Statek po przyjeździe do 
portu składa zamówienie, któ 
re otrzymuje dział zaopatrze
nia dyrekcji PŻM. Na podsta
wie tego zamówienia maga
zyn powinien wydać odpo
wiednie towary. Ale przecież 
nie wszystkie towary w chwi 
li, kiedy składane jest zamó
wienie. znajdują się w maga
zynie. Wtedy PŻM zakupuje 
je w różnych centralach oczy 
wiście ze znacznym opóźnie
niem, a często już po odejściu 
statku, albo w ostatniej chwi 
li, kiedy statek odbija od na-

ORGANIZACJA 
POWIERZCHNI 

SIEWNEJ

Przed połączeniem kołchoz 
im. Stalina, jak już powiedzie 
liśmy, słynął z hodowli nasion 
warzywniczych. Sąsiedni koł
choz im. Lenina w zasadzie 
zajmował się produkcją zbóż. 
Trzeci kołchoz — im. Woroszy 
Iowa — oprócz uprawy zbóż 
prowadził hodowlę zwierząt 
zarodowych i sady. Po połą
czeniu tych trzech kołchozów 
powstało gospodarstwo wielo
kierunkowe.

Plan na 1951 r. przewidział 
pod uprawę ozimej pszenicy 
— 476 ha, żyta ozimego 495 
ha, pszenicy jarej 460 ha, 
jęczmienia 200 ha, owsa 165 
har prosa 116 ha, gryki 110 ha, 
strączkowych 94 ha, konopi 12 
ha, słonecznika 275 ha. karto
fli 55 ha. kapusty 5 ha. okopo 
wych na paszę 50 ha, i pod 
kultury nasion warzywniczych 
73 ha.

Wiele uwagi przywiązują 
członkowie kołchozu im. Sta
lina do uprawy nasion traw 
wieloletnich. W 1941 r. na polu 
nawodnionym o powierzchni 
10 ha otrzymali oni nasion

jak np.: obliczanie chronome- 
traży różnych operacji, wykre 
sy materiałowe itp. Prace te 
były tak pomyślane, aby za
poznać praktykantów ze wszy
stkimi ważniejszymi zagadnie
niami produkcji. Toteż z dnia 
na dzień wzbogacały się notat 
ki praktykantów o wiele cen
nych uwag i spostrzeżeń, z 
dnia na dzień poznawali lepiej 
trudną sztukę należytego or
ganizowania produkcji.

» • *
Powinniśmy wziąć udział w 

Czynie Lipcowym załogi — do 
wodził gorąco tow. Strych na 
jednym z pierwszych zebrań 
grupy praktykanckiej — przy 
jechaliśmy tutaj nie tylko po 
to, aby praktyką uzupełnić 
swe studia, lecz równiet po to, 
aby zbliżyć się do robotników, 
ziyć się z nimi, pokazać, że 
drogie nam są te same spra
wy, o które oni walczą swą co 
dzienną pracą. Należy też na
wiązać współpracę z organi
zacją ZMP, pomóc w pracy or 
ganizacyjnej. Nie możemy bier 
nie przypatrywać się temu co 
dzieje się na hucie.

Projekt tow. Strycha przyję 
to jednogłośnie. Już następne
go dnia ukazała się w hucie 
nowa gazetka ścienna — „Głos 
praktykanta" — na czołowym 
miejscu widniało zobowiąza
nie:

Dla uczczenia Święta Odro
dzenia oraz Zlotu Młodych 
Przodowników Pracy my, prak 
tykanci, przyłączamy się do 
Czynu Lipcowego realizowane 
go przez ofiarną załogę huty. 
Zobowiązujemy się przepraco
wać przy wielkich piecach 568 
roboczo-godzin. Ponadto każ
dy z nas podejmuje zobowiąza 
nie indywidualno.

Zobowiązanie grupy studenc 
kiej zostało poważnie przekro

czone. Przez wiele godzin stu
denci pracowali przy dostawie 
koksu, ładowaniu surówki i in 
nych ciężkich pracach. Rów
nież zobowiązania indywidual 
ne dały poważne korzyści. 
Tow. tow. Żelazny i Furman 
zgłosili się do pomocy w klu
bie racjonalizatorów i opraco
wali dokumentację techniczną 
do dwóch wniosków racjonali 
Zatorskich, ekonomista tow. 
Krawczyk opracował szereg 
cennych wniosków organiza
cyjnych na naradę produkcyj 
ną, studenci polscy, studiujący 
w Leningradzie — Gołowski 1 
Kościuch pomogli zarządowi 
ZMP w pracy.

Pracowity miesiąc minął 
szybko. Na ostatnim zebraniu 
wszyscy zasiedli do pisania li
stu pożegnalnego, skierowane 
go do załogi. Chcielt, aby wy- 
padł jak najlepiej. Każdy 
chcłał coś dodać, Krawczyk 
r’e mógł nadążyć z notowa
niem:

— Napisz, że jesteśmy 
wdzięczni za serdeczne przyję 
cie, za dobre warunki i za to 
wszystko, czego nas tutaj nau
czono.

— Zrozumieliśmy tutaj jesz
cze głębiej niż dotychczas, że 
nas, studentów Polski Ludo
wej, łączy nierozerwalna więź 
z klasą robotniczą.

— Obiecujemy załodze huty, 
że nie będziemy szczędzić wy 
siłków, aby osiągnąć w nauce 
jak najlepsze wyniki, aby jak 
najprędzej ukończyć studia i 
stanąć wspólnie do walki o 
Plan 6-eioletni. Wierzymy, że 
załoga huty szczecińskiej speł
ni swój obowiązek i wykona 
swój plan produkcyjny...

List studentów do szczeciń
skich hutników rósł...

L. GNOT

Liczne brygady Służby Polsce przydzielone zostały do 
prac w państwowych gospodarstwach rolnych. Młodzi 
junacy poznają tam nowe metody agrotechniczne i hodo
wlane oraz uczą się zespołowej gospodarki.

Na zdjęciu: Grupa junaków z Olsztyna podczas prae 
żniwnych w PGR Lubiechów

Sesja egzaminacyjna dobie- 
K‘a końca. W indeksach Ze- 

nego, Furmana i Strycha — 
studentów Akademii Górni
czo-Hutniczej w Krakowie 
przybywało dobrych i bardzo 
dobrych stopni. Był to zasłu
żony plon całorocznej pilnej 
pracy.

— A teraz praktyka waka
cyjna — mówił Żelazny spot
ka wszy Furmana przed gma
chem uczelni — trzeba poz
nać praktyczną robotę, popra
cować z robotnikami, zapoz
nać się bliżej z zakładem. Wie 
le spraw stanie się wtedy ja
źnie jszych i zrozumialszych. 
Tylko jak będzie na tej prak
tyce?

Pierwszego lipca z zakurzo
nego autobusu wysiadła na 
przystanku w Stołczynie grup 
ka studentów. Patrzyli na 
wznoszące się tuż za drogą za 
budowania huty. Tutaj mieli 
odbyć swą praktykę wakacyj
ną.

— No jak myślicie — zagad
nął któryś z nich — trudno bę 
dzie?

— Nie powinno być — od
parł z przekonaniem Strych — 
zobaczycie, że nam wszyscy po 
mogą, organizacja partyjna i 
ZMP, inżynierowie i przodow
nicy. Musimy im tylko poka
zać, że chcemy pracować.

I energicznie ruszył do bra
my. • * *

Sprawa przyjęcia i zatrud
nienia praktykantów nie jest 
bynajmniej. jak to traktują kie 
rownictwa pewnych zakła
dów. sprawą błahą i nieważ
ną. Chodzi tutaj przecież o to, 
aby przyszłe kadry fachow
ców dla naszego rozbudowują
cego się przemysłu zapoznać 
jak najlepiej z pracą w fabry
ce, uzupełnić ich wiadomości 
fachowe, zapoznać ich z naj
ważniejszymi zagadnieniami 
walki o produkcję.

Zrozumiano i doceniono to 
w naszej hucie. Jeszcze przed 
przybyciem praktykantów o- 
mówiono na specjalnej nara
dzie formy i metody pracy z 
nimi, zalecono wszystkim kie
rownikom działów i inżynie
rom, aby zadbali o troskliwą 
opiekę nad studentami. Na o- 
piekuna wyznaczono tow. Ki
jaka, który energicznie zajął 
się przygotowaniem dla mają
cych przybyć studentów kwa
ter i wyżywienia. 34-ch stu
dentów, którzy przybyli na 
praktykę z różnych uczelni, 
znalazło od razu nie tylko od
powiednie warunki bytowe, 
ale również przyjacielską opie 
kę i pomoc ze strony kie
rownictwa zakładu i całej za
łogi. Studentów — hutników 
z Krakowa gorąco przyjęły ze 
społy młodzieżowe na wiel
kich piecach. Studenci szkół 
inżynierskich w Szczecinie i 
Częstochowie znaleźli również 
dobre warunki na oddziale 
mechanicznym i innych oddzia 
łach huty, ekonomiści ze szcze 
cińskiej Szkoły Ekonomicznej, 
warszawskiej Szkoły Głównel 
Planowania I Statystyki oraz 
leningradzklego Instytutu Pla 
nowania otrzymali zadania w 
Dziale Planowania. Każdy z 
praktykantów otrzymał do sa
modzielnego opracowania sze
reg odpowiedzialnych żądań

i ogórki otrzymujemy w ta* 
bach papierowych...

— Żarówki przepalają nan» 
się często — stwierdzają ma- 
renerze ..Sanu” - polewał 
dział zaopatrzenia PŻM do
starcza żarówek nieodpornych 
na wstrząsy

Wiele nieporozumień po
wstałe także na skutek nie
właściwej pory dostaw.
NAWIĄZAĆ I REALIZOWAĆ

WSPÓŁPRACĘ 
Z POLSKIMI LINIAMI 

OCEANICZNYMI
Na początku lipca o/p „Poz

nań” po pięciomiesięcznej nią 
bytności zawinął do Szczecina, 
swego macierzystego portu. 
O/p „Poznań” chodził przed
tem na linii gdyńskiej. Star
szy oficer, tow. Bilewicz po
kazując wówczas książkę za
mówień materiałowych stwier 
dził, że na kilkadziesiąt pozy
cji zaledwie kilka było zrea
lizowanych.

— Jesteśmy już całkowicie 
ogołoceni z materiałów i czę
ści zapasowych — żalił się 
tow. Bilewicz. — Pisaliśmy kil 
kakrotnie do PŻM-u, ale be® 
skutku, a PLO w Gdyni nie 
chcą nas zaopatrywać.

W podobnej sytuacji znajdu 
ją się inne statki PŻM, któ
rych macierzystym portem 
jest Szczecin, a która muszą 
zawijać do Gdyni. Np. statek 
o/p „Kolno”, który powrócił 
do Szczecina z linii gdyńskiej, 
nie miał czyścideł, żarówek, 
ani koksu do filtrów. W Gdy
ni powiedziano załodze „Kol
na”: „Zaopatruje was Szcze
cin, więc tam jedźcie po cay- 
ścidło”.

A przecież możnaby uspraw 
nić zaopatrzenie statków PŻM 
i PIZ). Potrzebne jest w tym 
celu porozumienie pomiędzy 
PŻM a PLO o wzajemnym za 
opatrywaniu swoich statków i 
wzajemne rozliczanie tych 
przedsiębiorstw.

DOBRE ZAOPATRZENIE.
TO TYSIĄCE CENNYCH 

DEWIZ
Zaopatrzenie statku w ma

teriały zapasowe, czy żywność 
jest sprawą ważną. Decyduj® 
ono w wielkiej mierze o pra
widłowej konserwacji jed
nostki, o wykonywaniu urno- 
remontów i płukaniu kotłów, 
a więc przedłużeniu żywotno
ści statku.

Również im pełniejsze i lep 
sze będzie zaopatrzenie na
szych statków w polskich, za
miast w zagranicznych portach, 
tym większa będzie suma za
oszczędzonych dla Państwa 
cennych dewiz. Toteż dyrek
cja i org. part. PŻM win
ny dołożyć wszelkich starań, 
by organizację zaopatrzenia 
naszych statków w materiały 
pomocnicze, żywność i bun
kier podnieść na jak najwyż
szy poziom. T. R.

Aby statek był dobrze 
zaopatrzony na drogę

CZESŁA W SKONIECKI
Dyrektor Państwowej Centralnej Szkoły POM i Spółdzielni 

Produkcyjnych

— Planowy skup zboża wykonamy do 31 sierpnia 
br. — mówią spółdzielcy z Jedlic. Do dnia 9 bm. od
stawili już oni do GS-u w Lipianach 40 ton żyta.

Na zdjęciu: członkowie spółdzielni przy młócce.



Kazimierz Złoto polski
f-ca kier. Ekspozytury Okręgowej POM w Koszalinie

Racjonalne wykorzystanie 
maszyn kośnych i agregatów omłotowych 

pomoże wsi koszalińskiej 
w przedterminowym wykonaniu planu sprzedaży zboża 

Zadania GOM-ótu w akcji żniinno-omłotoiuej

KRYTYKA POMAGA

PORADNIK ROLNIKA

Jak przy żywieniu trzody chlewnej 
wykorzystywać uboczne pasze

Ze sportu

OGŁOSZENIA DROBNE

istotnych niedociągnięć, dzię
ki czemu są one systematycz
nie usuwane. M ln. zwolnio
no ob. Małachowskiego ze 
stanowiska majstra za nlewy- 
wiązywanie się t obowiązków 
służbowych 1 pijaństwo pod
czas pracy.

ze strony naszej Ekspozytury 
1 POM-ów. Poważną odpowie
dzialność ponoszą także Pre
zydia GRN, które nie intereso 
wały się przygotowaniami do 
omłotów i nie analizowały na 
swych posiedzeniach pracy 
GOM-ów, jak również niektó
re Komitety Gminne naszej 
Partii. Nie żyła zagadnieniem 
potrzeb terenu Centrala Zao
patrzenia Rolnictwa, która nie 
dość skutecznie starała się o 
zrealizowanie zamówień na 
części zamienne, znajdujące 
się w składnicy głównej. Nie 
wykonały swych zadań komi
sje, powołane do sprawdzenia 
gotowości sprzętu. W wielu 
wypadkach ograniczyły się o- 
ne (np. na terenie gminy Czap 
linek i w rejonie POM Do
brzyca) wyłącznie do zbiera
nia danych statystycznych.

Wszystkie te niedociągnięcia 
winny być niezwłocznie zlikwi 
dowane. Kierownictwa oraz 
organizacje partyjne i związ
kowe muszą zmobilizować za
łogi warsztatowe do intensyw 
niej szych remontów i odrobię 
nia zaległości. W razie potrze
by trzeba również zawierać 
umowy na remont maszyn z 
indywidualnymi rzemieślnika
mi w gromadach oraz instytu
cjami, które mogłyby te prace 
wykonać. Należy ostro napięt 
nować i surowo karać zdarza
jące się jeszcze w GOM-ach 
wypadki pijaństwa, bumelanc 
twa i brakoróbstwa.

Ułatwi wykonanie tychi za
dań większa niż dotychczas 
kontrola i opieka ze strony 
rad narodowych i komitetów 
partyjnych.

KAŻDY AGREGAT WINIEN 
POSIADAĆ DOKŁADNIE 

OPRACOWANY PLAN
PRACY

Ważnym zagadnieniem jest 
właściwe rozstawienie 1 wy
korzystanie maszyn. W celu 
zapewnienia sprawnych omło
tów trzeba zwrócić baczną u- 
wagę na ilość potrzebnych a- 
gregatów gomowskich oraz 
bezwzględne wciągnięcie do pla 
nu i pełne wykorzystanie mło- 
carń posiadanych przez indy
widualnych chłopów. Agrega
ty o napędzie elektrycznym 
trzeba rozstawić w gromadach 
dostosowując ich moc do wy
trzymałości transformatorów 
i ilości ha ziemi, z której bę
dą wykonywane omłoty.

Przeciętnie jeden agregat wi 
nien obsłużyć 15 — 20 gospo
darstw, położonych w pobliżu 
siebie. Każdy agregat musi 
mleć nakreślony dokładny 
plan pracy, uzgodniony z użyt 
kownikami. Dobrze rozpraco
wano już plany rozstawienia

Również cenną paszą dla 
świń jest bulwa zwapa czę
sto topinamburem. Jest ona 
także rośliną wieloletnią; u- 
daje się najlepiej na suchych 
i piaszczystych odłogach i nie
użytkach. Świnie ryjąc bulwę 
wprost z ziemi, pobierają jed
nocześnie z gleby potrzebne 
im mineralne składniki. Bul
wa jest szczególnie wskazana 
dla starszej młodzieży i jej u- 
prawę należy usilnie upow
szechniać. Na ogół rolnicy sla 
bo wykorzystują dziko rosną
cą pokrzywę. Tymczasem pod 
względem odżywczym nie tyl
ko nie ustępuje ona najlepsze 
mu sianu, lecą, znacznie je 
przewyższa zawartością wita
min. Jeżeli będziemy pokrzy
wę wcześnie kosić, to w ciągu 
sezonu możemy uzyskać od 
J — 4 pokosów. Dajemy ją trzo 
dzie chlewnej rozdrobnioną i 
sparzoną, mieszając z parowa 
nymi kartoflami lub otręba
mi. Ponadto z młodej pokrzy
wy uzyskujemy doskonałe sla 
no, prósz oraz mączkę, stano
wiące paszę witaminowo - 
białkową szczególnie cenną 
dla karmiących macior I mło
dzieży. Młodzieży dajemy po
krzywę w ilościach od 100 — 
200 g, dorosłym od 500—1000 
g, zaś karmiącym maciorom 
od 1000 — 1500 g. Najcenniej
sze są listki młodej pokrzywy, 
które po wysuszeniu przez ca 
łą zimę możemy dodawać do 
pasz treściwych.

Doświadczenia hodowców ra 
dzieckich wykazały, że nawet 
chorowita i źle rozwijająca się 
młodzież po dwutygodniowym 
karmieniu pokrzywą poprawia 
się 1 przybiera na wadze. Wy 
starczy dodać 15 do 20 proc, 
pokrzywy do ogólnej paszy, by 
przyrost u prosiąt na wadze 
zwiększyć o 15 proc, w sto
sunku do tych, które nie o- 
trzymują tej cennej paszy.

Dobrą paszą uboczną przy 
tuczu świń są także żołędzie, 
kasztany i chrabąszcze. Łuska 
ne i wysuszone żołędzie są po 
żywne i lekkostrawne, lecą 
pod warunkiem mieszania ich 
z zielonkami (inaczej działają 
zatwardzająco). Dzienna daw
ka nie powinna przekraczać 2 
kg. Jeżeli chcemy dawać wię
cej, musimy żołędzie odgory- 
czać mocząc w wodzie. Tak 
samo o ile chcemy dawać trzo 
dzie chlewnej kasztany w daw 
kach większych niż 1 kg na 
sztukę, trzeba je wpierw od- 
goryczyć, łub zakisić na zimę 
w mieszance z ziemniakami w 
stosunku 1 do 10 kg.

W okolicach gdzie masowo 
pojawia |ą się chrabąszcze, roi 
nicy mogą je również wyko
rzystać na paszę. Trzeba je 
sparzyć wrzątkiem, następ
nie wysuszyć, zemleć i w ten 
sposób otrzymaną mączkę do
dawać zimą do pasz treści
wych.

K. Gsiler

UNIEWAŻNIA SIĘ P1F.CZEC O brzmieniu! 
Rejonowa Spółdzielnia Pracv Konserwacyjno- 
Remontowa Zjednoczenie w Koszalinie.

maszyn m. in. w gminie Dy
gowo w pow. kołobrzeskim.

W akcji omłotowej nie mo
gą zdarzyć się wypadki wypo
życzania przez GOM-y sa
mych młocarń, nieskompleto- 
wanych w pełny agregat, gdyż 
zwiększa to w poważnym stop 
niu możliwości awarii i nisz
czenia maszyn. Dlatego też, w 
razie braku dostatecznej ilości 
silników elektrycznych 1 spa
linowych kierownictwo GOM 
winno zawrzeć umowy z pry
watnymi posiadaczami takich 
silników i wypożyczyć je, za
trudniając jednocześnie ich wła 
ścicieli do obsługi danego agre 
gatu.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
GOM-ów PRZYCZYNI 
SIĘ DO SZYBSZEGO 

I LEPSZEGO 
PRZEPROWADZENIA 

OMŁOTÓW

Do usprawnienia obsługi go 
spodarstw indywidualnych i 
przyśpieszenia terminu zakoń
czenia omłotów przyczyni się 
współzawodnictwo indywidual 
ne między maszynistami, ob
sługującymi agregaty oraz ze
społowe między poszczególny
mi GOM-ami.

Apel maszynisty z GOM w 
Wrześnicy ob. Jana Błaszczy
ka, przykład Wincentego Ka
lina z GOM w pow. szczeci
neckim, który zobowiązał sie 
plan pracy agregatu wykonać 
w 140 proc. — podchwycone 
zostaną niewątpliwie • przez 
wszystkich maszynistów. Wzo 
rem GOM-ów w Wrześnicy, 
Wiekowie, Czaplinku, Grzmią
cej, Kluczewie, Barwicach, 
Świdwinie—wszystkie GOM-y. 
naszego województwa przystą 
pią również do współzawodnic 
twa zespołowego, które ułat
wi im przezwyciężenie niedo
ciągnięć i terminowe wykona
nie stojących przed nimi za
dań. Sprawne zaś przeprowa
dzenie omłotów umożliwi pra 
cującej wsi terminową reali
zację obowiązkowych dostaw 
zboża, przyczyni się do lep
szego zaopatrzenia klasy ro
botniczej.

meldunkowej wyd
przez GRN w Ksrasln- 
ce. 739-P

RADKE Danuta z»ła«»a 
zgubienie leg. służbo
wej wyd. 10. V. si r.

7J8-P

usuwania ewentualnych awa
rii. Sprawnie przebiega akcja 
żniwna w pow. Złotów, Szcze
cinek, Człuchów, Koszalin, w 
gminie Dygowo pow. Koło
brzeg, Polanów pow. Sławno i 
innych gminach, gdzie starań 
nie przygotowane maszyny nie 
ulegają uszkodzeniu.

WADLIWIE
I NIEDOKŁADNIE 

PRZYGOTOWANY SPRZĘT 
PRZYCZYNĄ LICZNYCH 

AWARII
Lecz nie wszystkie GOM-y 

wykazały należyte zrozumie
nie ważności zbliżających się 
akcji. Niejednokrotnie nie by
ły dotrzymywane terminy re
montów, przez co naprawy wy 
konywane następnie w przy
śpieszonym tempie były nłedo 
kładne. a często nawet wadliwie 
dokonanie, toteż maszyny u- 
legają obecnie w czasie pracy 
często awariom. Do takich na 
leży GOM w Ryczewle pow. 
Słupsk, którego kierownik w 
okresie najbardziej wytężonej 
pracy remontowej poszedł na 
urlop, w Połczynie - Zdroju, 
gdzie mimo posiadania odpo
wiednich warsztatów kierow
nictwo nie przygotowało na 
czas maszyn. Nie wykonały 
również nakreślonych prac 
GOM-y w pow. bytowskim. 
Tłumaczenia kierowników, że 
maszyny psują się z powodu 
mocno wyrośniętego i czasem 
zbitego przez deszcz zboża 
można tylko częściowo uznać 
za słuszne. Zasadniczą bo
wiem przyczyną częstych awa 
rii jest niestaranny 1 niedba
ły remont sprzętu.

Nielepiej — w niektórych 
GOM-ach — przedstawia się 
sprawa przygotowania ma
szyn do akcji żnlwno - omło
towej, mimo, że w skali wo
jewódzkiej plan remontu mło
carń wykonany został w 148 
proc.

Wielu kierowników GOM-ów 
uważało, że jeżeli zboża są 
jeszcze w polu, to nie potrze
ba śpieszyć się z przygotowa
niem młocarń 1 silników oraz 
rozpracowaniem harmonogra
mu prac dla poszczególnych 
agregatów. To z gruntu fał
szywe stanowisko spowodowa 
ło, że mimo iż rozpoczęły się 
już omłoty, bo chłopi chcą jak 
najszybciej wykonać plan obo 
wiązkowej sprzedaży zboża, 
nie wszystkie GOM-y, jak np. 
w Gościnie, Siemyślu, Sławo
borzu w pow. Kołobrzeg, Ry- 
czewie 1 Damnicy w pow. 
Słupsk, Ugoszczy w pow. By
tów posiadają odpowiednie ilo 
ści przygotowanych maszyn.
NIEDOCIĄGNIĘCIA MUSZĄ 

BYÓ NIEZWŁOCZNIE 
ZLIKWIDOWANE

Stan ten wynikł wskutek 
braku wystarczającej kontroli

W związku z notatką pt. 
„Aby w BPP-ie było lepiej" 
zamieszczoną w n-rze 165 
(1121) „Głosu Koszalińskie
go" Zarząd Budowlanego 
Przedsiębiorstwa Powiatowe
go w Białogardzie dziekufe za 
zwrócenie uwagi na szereg

URBAN Stanisława 
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej oraz, po
świadczenia złożenia do 
kumentów. 741-P

GORAL Anna zgłasza 
zgubienie karty meldun 
kowej wyd- przez
Frez. MRN Słupak oraz 
pokwitowanie na dowód 
osobisty, 740-P

LEŚNIAK Teodora zgla 
•za zgubienia karty

Dyżurule Apteka Społeczna nr 20 
— Rynek 19

• • •
Wystawa „10-lecIe PPR" czynna 

jeet w budynku KP PZPR przy 
Al Popławskiego w godz. 9 — 19.

• * •
Muzeum — pl Zwycięstwa czyn, 

ne w godz 10 — 17. Niedziele 
1 święta od 10 — 10.

Repertuar Kin:
KOSZALIN
NOWA HUTA — „Mury Malapagl" 
kronika nr 31/32 ze Zlotu Młodych 
Przodowników w Warszawie — 
godz 18 1 3030.
MŁODA GWARDIA — Rokoaaowo — 
„Rozśpiewana dolina" — godz. 20
SŁUPSK
POLONIA — „Pełną parą" — godz. 
16 18 30 1 21.
riAŁOGARD
BAŁTYK — „Małżeństwo Katarzy, 
ny" — godz. 18 i 20 30. ,

SZCZECINEK
PRZYJAŹŃ — „Błękitne mlecze" — 
godz 18 1 20.30.
WAŁCZ
TĘCZA — „Błysk przed świtem" — 
godz. 18 i 20 30.
USTKA
DELFIN — „Wlęlki koncert" — 
godz 18 i 20.30.
DARŁOWO
BAJKA — „W dni pokoju" — 
podz 18 1 20.30.
POŁC?YN.ZDRÓJ
WOLNOŚĆ — „Radziecka Arnie, 
nia" — godz 20.

SCHULZ Urszula zgła
sza zgubienie karty 
meldunkowej wyg.
przez Rej. vm. Kosza- 
ii*. tv-f

siwo klasy wojewódzkiej po
między koszalińską Spójnią i 
jej imienniczką z Darłowa. 
Spotkanie to zakończyło się za 
służonym zwycięstwem gospo
darzy w stosunku 10:0, do 
przerwy 6:0. Bramk' dla zwy
cięzców zdobyli' Kucharski 5. 
Barteckl 3 oraz Bardyga 1 
Ostrowski po 1.

Sędziował ob. Drozdowicz 
ze Szczecinka. Widzów około 
1.000 osób.

Należy zwrócić uwagę na 
nlesportowe zachowanie się go 
ści, którzy na 7 minut przed 
końcem spotkania opuścili boi
sko.

W przedmeczu, juniorzy 
Spójni Kjszalln pokonali junlo 
rów darłowsklej Spójni w sto
sunku 9:0.

Udekorowane przyczepy 
woziły spółdzielcze zboże z 
Ostrowca do punktu sku
pu w Wałczu.

Spółdzielcy z Ostrowca 
chętnie pomagają przy 
wyładunku.

Przywiezione zboże ładowane buło bezpośrednio do 
wagonów.

RZS w Ostrowcu pierwszy 
w województwie koszalińskim 
wykonał i przekroczył plan 

odstawy zboża
RZS w Ostrowcu w pow. 

wałeckim^ jako pierwszy 
w województwie koszaliń
skim wykonał roczny plan 
obowiązkowych dostaw 
zboia oraz odstawił 2,5 to

ny zboża ponad p'an. Spół 
d:ielcy cobowiątali się do 
końca sierpnia - sprzedać 
jes-cze dodatkowo 10 ton 
zboża Państwu.

Tow. Bolesław Bierut oma
wiając na VII Plenum KC 
PZPR zadania rolnictwa 
stwierdził, że pozostaje ono w 
dalszym ciągu w tyle za roz
wijającym się przemysłem i 
dlatego należy zmobilizować 
wszystkie siły i środki, ażeby 
przez wydatne podniesienie 
produkcji rolnej zmniejszyć tę 
dysproporcję. Poważne obo
wiązki realizacji zadań stawia 
nych wsi przez Partię i Rząd 
spoczywają również na Pań
stwowych i Gminnych Ośrod
kach Maszynowych. Posiada
jąc duże i stale wzrastające ilo 
ści ciągników, sprzętu towarzy 
gżącego i maszyn rolniczych 
mogą one przy właściwej eks
ploatacji wydatnie pomóc wsi 
w podniesieniu produkcji rol
nej.

Park maszynowy GOM-ów 
naszego województwa jest do
stateczny 1 poszczególne prace 
zarówno w żniwach, jak i roz 
poczynających się omłotach 
winny przebiec szybko 1 spra
wnie. Zależy to jednak w du
żym stopniu od kierownictwa, 
od starannego i terminowego 
przygotowania sprzętu, racjo
nalnego 1 maksymalnego wy
korzystania go, niezwłocznego

Dyżuruje Apteka spotecuia nr zv 
przy ul. Zwycięstwa *

Strat Pożarna tel. nr OŚ
(dotychczas 333).

* * *
Muzeum — ul Armii CnerwoneJ 

33 — Wystawa — „Hlitorla roswo. 
Ju_ •nołeczeńetw pierwotnych" i 
.Wielkie Budowle Komunizmu". 

Muzeum czynne we wtorki, czwart
ki. piątki 1 niedziele w godz.

„Spójnia" Koszalin —
„Spójnia" Darłowo 10:0
10 bm. na stadionie Spój

ni w Koszalinie odbyło się 
spotkanie piłkarskie o mlstrzo-

Racjonalna 1 nowoczesna 
produkcja zwierzęca nakłada 
na hodowców, obok zadania 
maksymalnego zwiększenia ba 
zy paszowej, obowiązek jej 
Jak najekonomiczniejszego 
wykorzystania. Toteż rolnik, 
nie zaniedbując racjonalnego 
dawkowania pasz i planowego 
zestawiania składników, musi 
umiejętnie wykorzystywać 
również tanie pasze odpadko
we. Przygotowanie z nich zie
lonek, kiszonek, siana i mącz
ki jest łatwe, a nie ustępują 
one najlepszym paszom.

Do pasz uzupełniających za 
liczamy przede wszystkim ży- 
wokost, bulwę (topinambur) 
oraz pokrzywę.

Żywokost Jest rośliną wie
loletnią i rośnie na jednym 
stanowisku 6 i więcej lat. Po
nieważ jest niewybredny na 
ziemię i odporny na klimat 
można go uprawiać w zakąt
kach sadów, na terenach przy 
zagrodowych, na różnych nie
użytkach. Daje on dużo dobrej 
paszy, bardzo pożywnej, któ
rą świnie chętnie jedzą. Liście 
żywokostu zbiera się przez ea 
łe lato od maja do września i 
daje się je trzodzie chlewnej 
w stanie świeżym, po uprzed
nim poszatkowaniu. Żywokost 
doskonale zastępuje lucernę. 
Sztukom dorosłym daje się go 
do 12 kg, warchlakom do 
8-miu kg.



Spartakiada WOP 
zakończona

<7 dniowe walki o miano mi-
‘ strza WOP zostały w ubie 

głą niedzielę zakończone. Po 
południu na boisku piłkar
skim Gwardii zebrali się u- 
czestnicy mistrzostw, by wziąć 
udział w ostatnim akordzie 
Spartakiady — uroczystym za 
kończeniu, połączonym z roz
daniem nagród.

Uroczystość otworzył of. 
Mrozik składając raport of. 
Łukasikowi, który następnie 
wręczył najlepszym sportow
com — WOP-istom nagrody za 
ich pracę i wyniki.

Przez stadion Gwardii w cią 
gu całego tygodnia podczas 
Spartakiady, przewinęli się 
przez bieżnie, boiska, ring, pły 
walnie i strzelnice najlepsi 
sportowcy WOP. 1200 uczest
ników zawodów wykazało się 
wysoką sprawnością fizyczną 
i dobrym przygotowaniem. Nie

mał w każdej konkurencji po
bito dotychczasowe rekordy.

Szczególnie dobrymi rezulta 
tami mogą się poszczycić pły
wacy. Osiągnęli oni 12 wyni
ków, przewyższających dotych 
czasowe rekordy. Największą 
ilość rekordów pobił znany 
pływak, wicemistrz Polski — 
Boruszak. Dobre wyniki uzy
skali również Kajda oraz czo
łowi zawodnicy Szczecina Ste- 
ciuk i Remiszewski.

W lekkoatletyce pobito ogó
łem 9 rekordów, z których na 
wyróżnienie zasługują — w 
trójskoku rezultat Smulczyka 
— 13,67 m. (wpisał się on na 
listę 10 najlepszych w Polsce), 
w skoku wzwyż 1,73 m — o- 
siągnięty również przez tego 
zawodnika oraz czas Ruta na 
110 m przez płotki — 17,2 sek.

W strzelaniu ustanowiono 8 
nowych rekordów WOP-u.

Jeśli porównamy obecny po 
ziom, reprezentowany przez 
siatkarzy, szermierzy, koszyka 
rzy i bokserów z ubiegłorocz
nym, to stwierdzić trzeba, że 
uczynili oni duży krok na
przód. Słowa te szczególnie do 
tyczą pięściarzy, którzy wal
czyli ambitnie i na bardzo wy 
sokim poziomie.

Słabiej natomiast reprezen
towali się ciężarowcy i zapaś
nicy.

W sobotę I niedzielę odbyły 
się ostatnie konkurencje.

W pływaniu wyłoniono mi
strzów na dystansach: 50 m z 
granatem — Steciuk w Czasie 
0.48; 200 m st. dowolnym — 
Kajda z wynikiem 2:39.8 i na 
100 m na boku — Bulla w cza 
sie 1:23,8.

W walce na bagnety tytuł

zdobył Ginter przed Cichoc
kim.

W finałowych walkach pię
ściarskich tytuły mistrzów zdo 
byli: waga musza — Przybyl
ski po zwycięstwie nad Boguc 
kim; w. kogucia — Wojnow- 
ski, który zwyciężył przez dy
skwalifikację Cebuli; w. piór
kowa — Pach!a w. o.; w. lek
ka — Swidurski przed Olszew 
skim; w. lekkopółśrednia — 
Jastrzębski w. o.; w. półśred- 
nia — Zdobysz i Burzyński zo 
stali zdyskwalifikowani za u- 
nikanie walki; w. lekkośred- 
nia — Lech po zwycięstwie 
nad Walkiewiczem. Spotkanie 
to było najładniejsze z całego 
turnieju. W. średnia — Macie
jewski wygrywa przez tko w 
II starciu z Rokickim; w. pół
ciężka — Wojnarowski przed 
Gajdzikiem; w. ciężka — Dre- 
wicz znokautował w III run
dzie Zachciała.

W klasyfikacji ogólnej Spar 
takiady pierwsze miejsce za
jął zespół of. Sztrekera — 35.5 
pkt. Na dalszych miejscach 
znalazły się zespoły: 2) Brze
zińskiego — 45 nkt., 3) Gruza 
— 49,5 pkt., 4) ' i — 63
pkt., 5) Kołodziejczyka — 67 
pkt., 6) Białego — 69 pkt., 7} 
Sawickiego — 88,5 pkt. (p)

Piłkarze Gwardii
pokonali Kolejarza (Toruń) 2:1

W kilka minut potem Bartczak 
silnie strzela z woleja ale niestety 
w aut. Gwizdek oznajmiający ko
niec pierwszej połowy wyjaśnia 
niebezpieczną sytuację pod bram
ką Gwardii.

r>"’ie minuty pn wznowieniu er-" 
Bulik strzela od niechcenia z 30 
metrów i piłka tukiem
wpadła do bramki ponad oślepio
nym słońcem Serkowskim. Najbar
dziej zdziwiony tym faktem był za 
pewne autor tej niespodzianki. Ser 
kowskiemu zarzucić można, że bę
dąc bądź co bądź doświadczonym 
bramkarzem, nie przewidział ta
kiej sytuacji I nie nałożył po pros 
tu czapki na głowę. W chwilę po
tem Piszak m’ał okaz!e do wyrów
nania, Jednak strzelił anemicznie 
w ręce bi aurna'. v\vi. W j.< minu
cie grv no płze -' ie <i«efanłk s* •••’**- 
la wolny za rękę Stremla. Piłka 
biia z la'-'/., m v a<’a » b’«r->ki 
pod poprzeczkę, ponad ni u rem gra
czy Kolejarza. Zdobycie punalu 
zdopingowało gwardzistów, którzy 
od tego momentu coraz bardziej 
gniotą W kilka minut potem Ser 
kowski wyłapując piłkę z przedpo 
la przy zetknięciu się z napastni
kiem Kolejarza został kontuzjowa 
ny i na jego miejsce wszedł Pio
trowski. Goście ratując się od prze 
granej zaczęli grać zbyt ostro, 
przy czym celował w tym Brzeski, 
który w ordynarny sposób sfaulo- 
wał Bartczaka. Na 10 minut przed 
końcem gry Kasprzyk z przeboju 
czystym, pięknym strzałem w le
wy górny róg zdobył drugą bram
kę dla swych barw, jak się póź
niej okazało ostatnią.

W dalszum ciągu przewagę Do
siadali miejscowi, Jednak nie potm. 
lil j uwidocznić tego cyfrowo. 
Gwizdek oznajmujący koniec gry 
przerwał akcję na środku pola.

(P)

Piłkarze ZS Kolejarz 
przegrywają w BudapeszcieW dalszym ciągu turnieju 

tenisowego o mistrzostwo Pol
ski juniorów, rozegrano w nie. 
dzielę zaległe gry półfinałowe 
oraz 2 finały w grze pojedyn
czej i podwójnej juniorów.

W grze pojedynczej spotkali 
się dwaj koledzy klubowi Wił* 
czek i Dietrich (Stal Gliwice). 
Po ciężkiej trzysetowej walce 
zwyciężył IPr/ezefc 6:4, 5:7, 6:4, 
zdobywając tytuł mistrza Pol
ski juniorów.

W grze podwójnej tytuł mi
strzowski zdobyła para śląska 
Wilczek, Dietrich — wygry
wając w finale z Łuckiewi* 
czert) (Ogn. Sopot) i Sawasz
kiewiczem (CWKS) 2:6, 6:4, 
7:5.

Przed Olimpiadą Szachową

W niedzielę 10 hm. rozpo
częły się w Paslkurowlcach 
koło Wrocławia XVII ogólno
polskie zawody modeli latają
cych.

W pierwszym dniu zawo
dów odbyły się pokazy, w cza 
sie których na wyróżnienie 
zasłużył Z. Woźny z Wrocła
wia, którego model osiągnął 
wysokość 600 metrów i utrzy
mał się w powietrzu przez 6 
minut i 46 sek. Bardzo dobrze 
zaprezentował się również mo 
del wyczynowy radzieckiego 
konstruktora Sokołowa w wy
konaniu wrocławskiego mode
larza Imbirowicza.

Wśród dużej ilości kibiców, zdą- 
tających wczoraj na mecz Gwardii 
K kolejarzem (Toruń) nie wielu by 
lo optymistów spodziewających 
•ię zwycięstwa miejscowych. Po 
ostatniej wysokiej porażce w 
Lesznie, nikt nie miał nadziei, 
te niedzielny mecz zakończy się 
•ukcesem szczecinian. Tymczasem 
rrardziści zaskoczyli wszystkich 

o dziwo wygrali, chociaż począ
tek meczu wcale tego nie wróżył. 
Wynik spotkania 2:1, do przerwy 
• X).

Łwardła mimo wygranej nie za 
<5q<voliła jednak swych zwolenni- 

Za mało widziało sie moc
nych. celnych strzałów na* bramkę 

a za dużo koron
kowych akcji na 
polu karnym 
przeciwnika. Od
nosiło się chwila
mi wrażenie, że 
napastnicy nie 
chcą brać na sie
bie odpowiedzial
ności za zmarno
waną sytuację i 
wolą riczej od
dać r»’>ke p^rtne-

|W1, ni* wlecydować się na strzał. 
Raziło również zbytnie for. 
lowanle gry- środkiem boiska przy 
równoczesnym zapominaniu o 
Skrzydłach.

W Kolejarzu dobrze spisywały 
tlę formacje obronne z Brzeskim 
1 Kosobudzkim na czele. Atakowi 
(arzucić można brak wykończenia 
•kcji.

Strzelcami bramek byli: dla zwy 
ttęzców: Stefanik z wolnego i Kas 
przyk, zaś dla pokonanych — Su
lik.

Drużyny wystąpiły w składach: 
Kolejarz — Falarski. Kosobudzki, 
Brzeski, Kudła. Muszała. Dem- 
aki. Rembecki, Stremel. Waligóra. 
Szreider i Sulik.

Gwardia — Serkowski, Tumiłow- 
aki Bubień, Derdzlńskl, Pawel
czyk. Stefanik, Bartczak, Kuźnia, 
płazak, Prokopowicz i Kasprzyk.

Zawody prowadził ob. Pasz
kowski ż Warszawy. Na linii sę
dziowali — Białas i Doleczek.

Przebieg gry byl następujący:
Z początku gra była wyrównana, 

przy czym akcie przeprowadzani 
byly w dosyć wolnym tempie. Cie 
kawsza sytuację zanotowaliśmy w 
li minucie g'". edy z. po**-*" a Pm 
kópowicza. Kaaprzyk pięknie wy- 
skoczył do główkowania. tedni. 
bramkarz. Kolejarza Falarski zd.ją’ 
mu piłkę z głowy ratując w ten 
aposob swą drużynę od utraty zda 
Waloby się pewnej tjramki.

Reprezentacja piłkarska ZS 
Kolejarz rozegrała w niedzielę 
w Budapeszcie towarzyskie 
spotkanie z reprezentacją Ko« 
lejarzy węgierskich. Mecz, ro
zegrany z okazji otwarcia no
wego stadionu zrzeszenia spor
towego Lokomctiv, zakończył 
się zwycięstwem drużyny wę
gierskiej 3:0 (1:0).

Piłkarze nasi nawiązali rów
norzędną grę w pierwszej poło* 
wie meczu, jednak po przerwie 
zawiedli kondycyjnie, oddając 
inicjatywę przeciwnikom.

W drużynie naszej najlepszy
mi zawodnikami byli Anioła w 
ataku i Bartyla na obronie. 
Słabo zagrał bramkarz Wyro- 
bek, który zawinił pierwszą 
bramkę strzeloną przez Nyire 
z ok. 35 m z rzutu wolnego. 
Dwie dalsze bramki zdobyli 
Papp w 78 min. i Koleżensky 
w 83 min.

Drugie spotkanie rozegrają 
Polacy w środę 13 bm. w Szam 
botay.

Zawody modeli latających 
ze względu na złe warunki 
atmosferyczne zostały przerwa 
ne, a osiągnięte wyniki nie na 
leżą do rewelacyjnych. Tak 
więc spośród startujących mo
deli szkolnych typu ,,Żak" naj 
lepszy czas uzyskał model Bu- 
jaleskiego z Poznania, utrzy
mując się w powietrzu przez 
60 sek.

AZS (Szczecin) — 
Włókniarz (Dębno) 6:6

Na stadionie Unii przy ul 
Wyspiańskiego odbył się ’ .■
; ■ mecz piłkarski o mistrzo
stwo I klasy między AZS 
(Szczecin) a Włókniarzem (Dęb 
no). Spotkanie zakończyło się 
wynikiem nierozstrzygniętym 
6:6, do przerwy 3:3.

Akademicy ostatnio poważ
nie obniżyli swe loty. Prowa
dzili oni na 42 minut przed 
końcem gry 6:3, jednak koń
cowy. ambitny zryw włóknia
rzy przyniósł im wyrównanie.

(P)

W sobotę 9 bm. rozpoczęła 
się w Helsinkach X Olimpiada 
szachowa.

W Olimpiadzie bierze udział 
25 reprezentacji, które podzie
lone zostały na trzy półfinało
we grupy: gr. I CSR, Islandia, 
Argentyna, Dania, Niemcy 
zach., Kuba, Luksemburg, An
glia, Saara; gr. II NRD, Bra-

Drużąnoue 
mistrzostwa 
Polski na torze
* We Włocławku odbyły się 
kolarskie torowe mistrzostwa 
Polski w konkurencji drużyno 
wej. W klasie III na dyst. 
2000 m zwyciężyła Gwardia 
w składzie Janicki, Ulik, Lisz- 
kiewicz i Marchwiński w cza
sie 2:41,6, przed CWKS II 
2:44,2 i Włókniarzem 2:46,2.

W biegu głównym na dyst. 
4000 m zwyciężyła drużyna 
Włókniarza w składzie, Bek, 
Kupczak, Borucz i Wiśniew
ski, uzyskując czas 5:14,0 
przed Gwardią 5:22,0 i CWKS 
III 5:23,8.

O MISTRZOSTWO II LIGI
Gwardia (Bydgoszcz) — Ko

lejarz (Gdańsk) 2:0 (2:0).
OWKS (Toruń) — Kolejarz 

(Bydgoszcz) 2:0 (1:0).
Sta] (Gdańsk) — Stal (Poz

nań 3:1.Wilczek 
mistrzem Polski 
junioróiu

iTołkaczewski pobił rekord 
Polski na 100 m st. dow.

Podczas mistrzostw pływac
kich ZS Ogniwo wrocławianin 
Tolkaezewski uzyskał na dyst. 
100 m st. dow. doskonały czas 
B9,6 sek., bijąc należący do nie
go rekord Polski o 0,6 sek.

Strzelcy i łucznicy CRZZ 
rozpoczęli mistrzostwa

Szczecin ma już swoją tra
dycję w urządzaniu ogólnopol 
skich zawodów strzeleckich. 
Podobnie jak i w roku ubieg
łym, 10 bm. rozpoczęły się w 
Szczecinie II-gie centralne za
wody strzeleckie o mistrzo
stwo Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych. Startują 
nie tylko najlepsi strzelcy śru
towi i kulowi wszystkich zrze 
szeń sportowych, ale po raz 
pierwszy w tym roku dołączy
li się do nich łucznicy. Ogó
łem w mistrzostwach bierze 

udział 435 za
wodniczek i za 
wodników z 10 
zrzeszeń sporto 
wych.

Uroczyste o- 
twarcie mi
strzostw odby

ło się wczoraj na stadionie 
Stali (za fabryką „Metalo- 
sprzęt"). Poprzednio zwarte sze 
regi uczestników mistrzostw 
przemaszerowały ulicami Szcze 
cina i złożyły wieńce pod Pom 
nikiem Wdzięczności.

Zawodników powitał sekre
tarz ORZZ tow. Grzeszczuk. 
Po przemówieniu sekretarza 
Centralnej Rady Związków Za 
wodowych. zasłużona mistrzy
ni sportu Kurkowska-Spycha- 
jowa wciągnęła flagę na maszt. 
Wszyscy zawodnicy wzięli u- 
dział w defiladzie w swoich 
grupach zrzeszeniowych. Obok 
młodych zawodników widzie
liśmy doświadczonych mi
strzów — wielokrotnego mi
strza świata w strzelaniu do 
rzutków — olimpijczyka Józe
fa Kisrkurne, mistrzów Polski 
Hrydzewicza, Surowieckiego i 
Swierczewska z Kolejarza. Paz 
deja, Golańskiego i Pachle ze 
Stali, Kondracką i Filipa z Og 
niwa, Migasa z Włókniarza.

Liczne oklaski zyskał 20-e- 
sobowy zespół Górnika, w któ 
rym przodujący strzelcy to 
pracownicy kopalń i fabryk 
śląskich — Bujak, Grzbiela i 
Bizgwa.

Konkurencje strzeleckie roi 
poczynają się jutro — kulow- 
cy na Bezrzeczu, zaś śrutow- 
cy na strz-elnicy przy al. Woj
ska Polskiego. Łucznicy przy
stąpią do zawodów po dwu
dniowym treningu — w śro
dę 13-go sierpnia. Konkuren
cje łucznicze odbywać się bę
dą na boisku Stali przy al. 
Wojska Polskiego za fabryką 
„Jdetalosprzęt".

Zakończenie mistrzostw 
przewidziane jest na dzień 
21-y sierpnia.

Rekord Polski
tu rzucie
granatem

Rozegrane w Ostrowiu Wlkp. 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski ZS Stal przyniosły w o- 
gólnej punktacji zwycięstwo 
Poznaniowi 225 pkt. przed Ka
towicami 192 pkt. i Bydgoszczą 
136. pkt.

Na zawodach Walczak (Wro
cław uzyskał w rzucie grana* 
tern 75,62 m, b .iąc rekord Pol
ski o ponad 3 m.

W trójskoku Parzewski uzy
skał wynik 13,48, co jest no- 
wynt rekordem okręgu poznań
skiego.

W konkurencji kobiet Bre- 
gulanka wygrała kulę, dysk i 
oszczep uzyskując wyniki 
12,88 m, 35,70 m i 33,79 m.

Występy 
tenisistów NRD 
na Śląsku

Drugi dzień gier pokazo- 
Rzych tenisistów NRD i Ślą
ska zainaugurowało spotkanie 
pierwszej rakiety NRD Stur- 

nia z mistrzem 
Polski Buchali- 
kiem. Polak 
był precyzyj
niejszy zarów
no w grze z 
głębi kortu, 
jak i przy siat

Re. Odniósł on łatwe zwycię
stwo 6:2, 7:5. W grze pojedyń 
ezej kobiet Jędrzejowska po
konała Hesse (NRD) 6:1.6:0.

W grze mieszanej Bratek i 
Jędrzejewska pokonali parę 
Bturm, Hesse 6:1, 6:2. Dobrą 
toirmę w tym spotkaniu wy
kazał Bratek. W ostatniej 
grze dnia Kowalczewski zwy
ciężył Unverdrossa (NRD) 6:2. 
•:3.

linia mistrzem
Polski na żużlu

Mistrzostwo ligi żużlowej n» 
rok 1952 zdobyła drużyna Unit 
kióra w decydującym spotka
niu pokonała CWKS 35:19. Za
wody rozegrano na torze Gór

nika w Rybni
ku. Wywołały 
one olbrzymi* 
zainteresowa
nie , gromadzą# 
na trybunach 
ok. 25 tys. wi
dzów. Pojedyn
ki naszych naj
lepszych żu

żlowców były ciekawe i emo
cjonujące.

Najwięcej punktów dla Unii 
zdobył GLAPIAK, który wy
grał wszystkie swoje biegi (9 
pkt.). Olejniczak uzyskał 8 pkt 
Kuśmirek — 7 i Wożniak — 5

Punkty dla CWKS zdobyli: 
Suchecki — 8, Krakowiak —■ 
6, Smoczyk — 4 i Wróżyński — 
1.

Nowy rekord toru ustanowił 
OLEJNICZAK, uzyskując czas 
1:22,0. Drugi najlepszy czas 
dnia miał Glapiak. Olejniczak 
doznał jedynei porażki z Su
checkim, natomiast Suchecki 
przegrał pojedynek z Glapia- 
kiem.

Ogólnopolskie zawody
modeli latających

zylia, Norwegia, Wenezuela, 
Włochy, Jugosławia, Szwecja, 
Austria; gr, III Holandią, 
Finlandia, .Grecja, ZSRR, 
Izrael, Szwajcaria, Polską, 
USA.

Z każdej grupy do rozgry
wek finałowych kwalifikują się 
trzy pierwsze drużyny.

O mistrzostujo
I klasą
Kolejarz (Szczecin) — 
Stal (Barlinek) 5:0.

W meczu piłkarskim o mi
strzostwo I klasy szczeciński 
Kolejarz pokonał Stal z Bar
linka 5:0 (3:0).

Gra była ciekawa i stała na 
dosyć dobrym poziomie.

Kolejarz (Leszno) wygrał 
z Gwardią (Słupsk) 1:0

W Słupsku odbył się mecz 
piłkarski o mistrzostwo II ligi 
pomiędzy Kolejarzem (Leszno) 
a tamtejszą Gwardią.

Po ciekawej 
grze wygrali go 
ście 1:0, dla 
których strzel
cem jedynej 
bramki byl 
Smechtala, w

pierwszej połowie gry.
W drużynie kolejarzy na wy 

różnienie zasługuje Borkowski 
w bramce, któr- obronił wiele 
niebezpiecznych strzałów.

W spotkaniu o mistrzostwo 
I klasy Budowlani (Człu
chów) pokonali Gwardię II 
(Słupsk) 4:1, do przerwy 2:0.
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